
Nr. 189. Kraków, dnia 20 Sierpnia — Piątek. Kok 1886.
Nowa Rfforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Na prowiueyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieekiem . . . .
W miejscu  ...........................
Dt, Włoch, Francyi, Anęlii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów

rocznie: półrocznie: 1 kwartalnie:
24 zł. w. a. 12 zł. w. a. | 6 zł. w. a.
28 , „ ^  , , 1 7 , .
20 , , 10 , „ 5 „ v

32 „ „ 16 „ „ j 8 „ n

miesięcznie: 
2 złr. — ct.
2 „ n
1 80

  ̂ » »
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów.

P ren u m era tę  p r zy jm u je  się ty lk o  za  ca ły  m iesiąc.
Listy z pienięazmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
awać franco 'do Administracyi Nowej Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nicopieczę- 

toićane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanycli nie przyjmuje się.
R ękopism ów  n a d sy ła n ych  lle d a k c y a  n ie  zw raca .

A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  K i c a  S w . J a n a  A r . 1 3 .

N O W A
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

u a iu i e j s c o w q  : Administracya *Nowej Reform y*  i wszystkie urzędy pocztowe; 
m i e j s c o w ą : Administracya „Nowej Reformy*. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna 
trafika w Rynku; — C. 1. krakowskie koncesyonowane binro (Eilberstein) plao Maryacki dom p. 
Czyńpiera! — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien­
nic — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — O f ł o s z e n u  (inseraty) przyjmuje Admini­
stracya za oplata od miejsca wiersza drobnem pismem (p«tit), zn pierwszy raz 10 ct,, za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika* od miejsca wiersza drnkiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  d o  „ A e f o r m j *  (prospeku, oyrkularze. 
ogłoszenia itp.1 przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a ó0 oeilt, 
od 100 egzem, dla miejscowych pre.mmeratów. — Nalezytose uprasza się n a p r n o d  nadesłać 
przekazem poeztowyL. — O g ł o s z e n i a  i  p r e n u m e r a t ę  przyjmują- W e  j . s o w i e  Ag. 
„Nowej Reformy" w księgarni F. H. Richtera (Alt»nbergŁ); — Ał T a r n o w i e  haLdle: J. De- 
long i Kamila Bauma; — W  R z e s z o w i e  Księgarnia J. A. Pellara; -■ W P r z e i n j S i r  B. 
Dorkoski i Spóli a- — W  r a r n o p o k J  księgarnia L. Gileezko; — W  W i e d n i u  pp. Haa 
Benstein & Vogle- i także w Hamburgu, Frankfurcie nad alenem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i 
\  rocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Beninie Hamburgu. Monaohium 
i Norymberdz:_ ) W  P a r y ż u  Księgarnia Luiemburgska 3 rue des Grands Augustine i So- 

cieić Mutuelle de Fublieite A L o r e t t e ,  aireeteur Rue Caumartin 61.

JK ra k ó w , 1$ sierpnia.
Po zamknięciu wczorajszego numeru 

naszego pisma, otrzymaliśmy następujący 
telegram :

Wiedeń, 18 sierpnia. R a d a  s z k o l n a  k r a ­
j o w a  g a l i c y j s k a  zaprotestowała przeciwko 
tomu ustępowi rozporządzenia m inistra oświaty 
dra G a u t s c h a  w  sprawie suplentów, w któ- 
r tm  m ipjster zastrzega sobie „na razieu orzekanie
0 przyznawaniu suplentom pięcioletnich dodat­
ków. Rada szkolna twierdzi, że postanowienie to 
ogranicza jej prawa, statutem  organizacyjnym jej
przyznane

Z prawdziwem zadowoleniem zapisuje­
my tę wiadomość, którą mamy z bardzo 
poważnego i wiarygodnego źródła. Przy­
pominamy, że jak tylko pojawiło się wy­
mienione w telegramie rozporządzenie, 
wykazaliśmy, iż jest ono stanowczo sprze­
czne ze statutem organizacyjnym Rady 
szkolnej krajowej, że narusza prawa i 
wkracza w zakres działania Rady szkol­
nej, a tern samem narusza autonomię kra­
ju, który ma w Radzie swoich autonomi­
cznych reprezentantów, a przez nich pra­
wo udziału w zarządrie spraw szkolnych. 
Nie trudno było, ze statutem organizacyj­
nym Rady w ręku , udowodnić, że isto- 
miti zasziu tutaj naruszenie jej praw. — 
*Wezwaliśmy też dziennikarskich kolegów 
naszych, żeby sprawę tę chcieli także 
wziąć pod rozwagę i swoją o niej wypo­
wiedzieć opinię — jeżeli bowiem słusznem 
było nasze zapatrywanie, że w istocie na­
ruszone tu były prawa autonomiczne kra­
ju, wówczas jednomyślny protest dzienni­
karstwa krajowego wydawał nam się ko­
niecznym. Niestety — głos nasz pozostał 
bez echa i bez skutku.- Nie po raz pierw- 
szy przychodzi nam ze smuikiem stwier­
dzić iakt, jak trudno jest doprowadzić na­
sze dziennikarstwo do tego, żeby tam, 
gdzie idzie o sprawy, w których nie ma
1 być nie może różnicy odoieni partyj­
nych, bo w nich są w grze uznane i po­
ręczone prawa kraju, wystąpiło jedno­
myślnie a stanowczo w ich obronie. Miej­
my nadzieję, że to się przecież zmieni — 
jest bowiem dla nas niewątpliwem, że ta­
kie solidarne w podobnych w j padkach 
wystąpienie dziennikarstwa na dwie stro­
ny wywarłoby wpływ nader koizystny: 
wzmocniłoby w kraju samym i jego świa­
tłem obywatelstwie poczucie p .aw  auto­
nomicznych, i zrozumienie obowiązku ich 
obrony, a z drugiej strony udowodniłoby 
wobec W iednia, iż w takich sprawach 
nie ma różnic między nami, ale że wszyst­
kie odcienia opinii w k ra ju , solidarnie 
stają w obronie praw jego i samorządu.

Tern większem przeto jest nasze zado­
wolenie, że Rada szkolna krajowa, cho­
ciaż jej nie zachęciła owa pożądana przez

nas solidarność dziennikarstwa, w obro­
nie praw swoich wystąpiła, (kabało się, 
że nasze wywody były słuszne, skoro 
krajowa władza szkolna w myśl tych wy­
wodów postąpiła. A co ważniejsza— oka­
zało się, iż Rada szkolna krajowa, wbrew 
czynionym jej tylokrotnie zarzutom zby­
tniego zbiurokratyzowania, przejęta jest 
silnie duchem prawdziwie obywatelskim, 
który u nas innym , jak tylko autonomi­
cznym być nic może. Starobiurokratyczny 
system byłby jej nakazał m ilczeć— .duch 
prawdziwie obywatelski, żywa w Radzie 
dążność autonomiczna, silne w niej poczu­
cie praw w łasnych, w których streściła 
się część niemała praw k ra ju : to wszy­
stko nakazywało jej głos zabrać. Jakoż 
głos zabrała, i śmiemy stwierdzić, że się 
przez to d o b r z e  k r a j o w i  z a s ł u ż y ł a .

Wyższa szkoła rolnicza w Du- 
blanach.

IV.
(Ciąg dalszy).

Od tych ogólnych uwag powróćmy do naszej 
szkoły, aby się ;]Vj z innej jeszcze strony przy­
patrzyć. Pomówmy o uczniach i stosunkach ich 
specyalnie dotyczących. Szkoła naturalnie uczniów 
sobie nie stwarza, od materyału jednak, który 
przyjmuje, żądać powinna pewnych kwalifikacyj 
ogólnwcbj bo do tych kwalifikacyj stosować musi 
i poziom nauki i cele, jakie osięgnąć zamierza. —  
Otóż zrazu, w chwili kiedy szkoła ze średniej 
przybrała charakter wyższej, przyjmowała ona u- 
czniów nie m ających świadectwa dojrzałości, a 
zadawalniała się tylko jednorocznym  kursem  przy­
gotowawczym dla młodszych. Po tym  kursie pizy- 
gotowawczym przechodził taki uczeń na dwule­
tni kurs nauki zawodowej. Rozumie się, że jeżeli 
ta nauka iniała być „wyższą", przygotowanie u- 
cznia do objęcia jej nie starczyło. Toteż lata te 
nieszczęśliwie się zaznaczyły w historyi instytu- 
cyi. Dziś wymaga ona od swych adeptów ukoń­
czenia studyów w gimuazyum lub szkole realnej, 
lub też w zakładzie, który kolegium profesorów 
uzna za równorzędny z tamtemi. Wyjątkowo tyl­
ko może kolegium przyjąć mekwalifikowanego w 
ten sposób kandydata, po odbyciu z nim egzami­
nu wstępnbgo. Można być jednakowoż także przy­
jętym na podstawie dłuższej praktyki, jeżeli ko­
legium uzna wykształcenie kandydata za odpo­
wiednie do słuchania nauk wyższych. Przytem  
nie przyjmuje się uczniów młodszych niż lat 18. 
Zresztą, nie będąc uczniem  można uzyskać oa 
dyrekcyi pozwolenie słuchania pew nych wykła­
dów jako hospitani. Jeżeli powyższe warunki 
przyjęcia uznajemy za zupełnie odpowiednie, to 
nie tyczy się to innych. Co do ś w i a d e c t w a  
m o r a l n o ś c i ,  za czas od w ystąpienia z innej 
szk*»ły, to może mir.ć jeszcze racyę bytu w miej­
scu, gdzie nie ma takich policyjnych organów, 
jak w mieście, a przytem, także nie tak jak w 
mieście, stykanie się ciągłe ze wszystkiemi jest 
nieuniknione. Świadectwo z jednorocznej przy­
najmniej praktyki jest może zbytecznem, bo je ­
szcze dyskutować się da nad tem, czy praktyka 
korzystniejszą je s t przed, czy po nauce, a wcale

niedorzeeznem już wymaganiem jest świadectwo 
zdrowia Przekradł się ten przepis chyba z cza­
sów, kiedy w Dublanacli był internat. W  rze­
czywistość' ciężar tych przepisów dopóty się czuć 
nie daje, dopóki dyrekeya kieruje się rozsądnym 
taktem. Opłaty wynoszą od semestru w pierw ­
szym i drugim  roku po 25 złr., w trzecim po 
12 50 złr. Uczniowie nadzwyczajni płacą dwa ra­
zy tyle. Prócz tego płaci się za półrocze na bi­
bliotekę 2 złr.. na usługę 5 złr., ćwiczenia w 
laboratoryum chemicznem 5 złr., w laboratoryach 
botanicznem i zootdmiczaem po 2-50 złr. Eoszta 
wycieczek naukowych ponoszą uczniowie sami,
0 ile nie dostają w tym  celu zapomóg. Aby dać 
tu odrazu wyobrażenie o wydatkach, jakie uczeń 
w Dublanacli ponosi, dodamy, że mieszkanie u 
chłopa kosztuje około 10 złr., tj. nie o wiele 
mniej, co porządny umeblowany pokój w każdem 
uniwersyteckiem mieście, a ponieważ mebli po­
spolicie brakuje, umeblowanie liczyć wypada na 
25 złr., co wystarcza na cały czas pobytu. U trzy­
manie zresztą zalezy od przyzwyczajeń, z objadem 
tylko nie ma w czem przebierać i trzeba go jeść 
albo w restauracyi, albo w kuchni studenckiej 
przez spółkę uczniów utrzymywanej. W  restau­
racyi kosztuje objad najwyżej 50 c., a cc do ku­
chni, to zależy od zarządu. W  roku ubiegłym 
nietylko że kuchnia żywiła bezpłatnie podobno 
kilku niezamożnych, ale na interesie wyszła do­
skonale. Toteż zyskuje zwolenników i może uda 
jej się całkiem wyrugować restauracyę. Jest to 
rzecz zarówno dla względów hygienieznych jak i 
ekonomicznych o wiele ważniejsza, niz się nie 
jednem u szczęśliwemu mieszkańcowi miasta zda­
wać może. Dla jej pomyślnego załatwienia trzeba 
jednak większej solidarności a nie ograniczającej 
się tylko do pewnego kółka, a potem do pewne- 
gu stopnia także i poparcia władzy szkolnej. W 
całych DublanacŁ bow lem nie ma dotąd dość 
dużego lokalu, aby w nim można obsłużyć około 
70 stoiuwników. Taki lokal posiada tylko restau- 
racya, która jest przedsiębiorcy wydzierżawioną. 
To, że restaurator ma obowiązek żywić szkołę 
niższą, urządzoną jako internat, i to, że potrze­
bna jest restauracya nietylko dla studentów, ale
1 dla tych, co niekiedy Dublany odwiedzają — 
stanowi rzekomą przeszkodę w odstąpieniu loka­
lu spółce studenckiej. Zdaje się jednak, że nie 
jest to problem nierozwiązalny a w każdym ra­
zie jakieś polepszenie stosunków nastąpić tu musi. 
P roaukta wiejskie, z powodu bliskości miasta i 
konkurencyi konsumentów, nie odznaczają się tu 
wcale taniością. Masło np. taniej kupić można 
we Lwowie niż w Dublanach. Sprawunki w mie­
ście załatwia się przez codzienną okazyę szkolną 
lub przez pocztarka. F u ra  do Lwowa kosztuje 1 
złr. 20 centów prócz rogatki i czeka za to pół 
dnia.

Niezamożnym uczniom ulgę przynoszą stypen- 
dya, które w loka 1884/5 stanowiły ogółem su­
mę 2529 złr., rozdzieloną między piętnastu sty­
pendystów N adto siedmiu otrzymało zapomogi 
z funduszów krajowych, w łącznej kwocie 770 
złr. —  Od opłat szkolnych uwolnionych było za 
pierwsze półrocze 23-ech, za drugie 19-stu ucz­
niów : (uczniów było wtedy 73).

W  stosunku uczniów do szkoły m jcharak te- 
rystyczniejszem jest to, że obok cech zakładu 
naukowego wyższego szkoła posiada pewne ce­
chy właściwe u nas szkołom ś-ednim . N iektóre 
z tych cech bez naruszeniu zresztą charakteru 
szkoły zmienionemi byćby mogły, inne stanowią 
jednak c h a r a k t e r  instytucyi, wyróżniający ją  
stanowczo od niemieckich instytutów  rolniczych. 
I  t a k : § 3 regulam inu m ów i: „Uczniowie zwy­
czajni obowiązani są słuchać wykładów i brać

udział w dem onstracjach i ćwiczeniach, t r z y ­
m a j ą c  s i ę  ś c i ś l e  p l a n u  n a u k o w e g o  
w s z k o l e  o b o w i ą z u j ą c e g o ^ ,  — zatem 
z wykluczeniem wolności uczenia się, będącej w 
Niemczech zasadą. Tę zasadę Niemcy lubią sil­
nie akcentować a kiedy byłem w Halle, rektor 
uniwersytetu (którego częścią jest insty tu t rolni­
czy) w przemowie reutorskiej przy akcie imatry- 
kulacyi zaznaczył nader dobitni* : „ Universitdt 
ist heine Selmie*. — Przepis powyższy § 3-go 
jest zasadniczym a za nim choćby dla przepro­
wadzenia go muszą iść inne ograniczenia, „uni 
wersyteckiej" wolności. I  ta k : § 28 „niezapisa- 
nie się na (obowiązujące) wykłady lub nie uzy­
skanie świadectwa frekwentacyi może być przed­
miotem postępowania dyscyplinarnego". §. 34 .: 
„Pilność swą winien stwierdzać uczeń nietylko 
uczęszczaniem na wykład) i t. d ale i należy- 
tem  korzystaniem z nich, o czem nauczyciele 
przekonywać się będą mogli za pomocą repety* 
toryów, konwersatoryów i t. d.

§. 39. : „Kto jest zmuszony w czasie wykła­
dów na dzień lub dłużej z Dublan wyjechać, 
winien zażądać urlopu od Dyrektora, wykazując 
należycie słuszność powodu a po powrocie o otrzy­
manym urlopie docentów uwiadomić", t t. p.

Jakie owoce przynosi system wolności uczenia 
się w Niem czech jużeśm y wskazali, dłużej więt  
nad tym przedm iotem  zatrzymywać się n.e bę­
dziemy. Dodamy tylko, że tych dobrych stron, 
jakie ma ta wolność nie są poztaw ione i Dubla- 
ny, przyjmując prócz zwyczajnych, także nad-' 
zwyczajnych uczniów, którzy jednakowoż nie dosta­
ją  świadectwa z u k o ń c z o n y c h  nauk.

Dla dopełnienia obrazu urządzenie studyów 
przypatrzm y się nakoniec e g z a m i n o m

Przym us egzaminowy nie istnieje’; podlegają 
mu jedynie stypendyści lub uczniowie uwolnieni 
od czesnego. Jednakowoż kto chce otrzymać 
świadectwo z ukończonych nauk, musi się pod­
dać egzaminowi „głównemu" z przedmiotów fa­
chowych, a aby być doń przypuszczonym wyka­
zać się musi dostatecznym stopniem  z egzaminów 
szczegółowych n astępu jących : (§ 1 przepisów 
o egzaminach) a) z fizyki, b) z chemii, c) z mi­
neralogii i geologii, d) z botaniki ogólnej i sy­
stematycznej i fizyologii roślin, e) z zoologii, a- 
natomii opisowej i fizyologii, petrografii zwierząt do­
mowych, f) z nauki gospodarstwa społecznego i sta­
tystyki, g )z  irżynieryi wiejskiej (miernictwo, ni­
welacja, mechanika, budownictwo). §. 3 cyt.: 
„Egzamina wyszczególnione w § 1 odbywać się 
mają wyłącznie z całości przedm iotu, a to każdy po­
szczególny egzamin z końcem tego półrocza, 
w którem  wykład całego przedmiotu został ukoń-« 
c.zony". C. d. n.

Z dzienników rosyjskich.
(Pojmowanie tolerancji religijnej przez panslawistów 

moskiewskich.)

Jako dalszy ciąg zara.eszczonej wczoraj części 
polemiki dwóch rosyjskich czasopism o poszano­
waniu przez Rosyę narodowościowych idei. oraz 
jej religijnej tolerancji, godzi się przytoczyć prób­
kę zapatrywań publicystów rosyjskich w tej do­
statniej kwestyi, gdyż chociaż mniej mż owo „po­
szanowanie narodowości" nas samych poglądy to 
obchodzić mogą, ją  one wszakże jeanym  więcej 
dowodem, iż tak zwani pansiawiści rosyjscy ideę 
panslawizrru pojmują przedewszystkiem  w ślepem 
wyznawaniu prawosławia. W iedzą u nas o tem 
wszyscy nieszczęśliwi gwałtem  „nawróceni" i 
„pojednani z braćmi" Unici, — mm ej wszakże

znanem to jest coraz mniej licznym zwolennikom 
głośnego niegdyś czesko-rosyjskitgo zbratania. N a- 
stępujący ustęp dosłownie przytoczony z Ruskie­
go L%la może być doskonałą próbką słow iam ':;e- 
go zjednoczenia.

„Aksakow w samym, początku słowiańskiego 
ruchu wypowiedział otwarcie i bez ogródek, że 
S ł o w . a n i n ,  d o p ó k i  p o z o s t a j e  w d u c h u  
s y n e m  R z y m u ,  n i e  m o ż e  b y ć  S ł o w i a ­
n i n e m .  Dlaczego? Dlatego, że znów bez ukła­
dów z własnem sumieniem nie mógłby ciągnąc 
w jednę stronę ze Słowianinem prawoscawnym. 
Zasadniczym punktem  widzenia z&c. idniego rzym­
skiego kościoła, a właściwie papiestwa, jest uwa­
żać każdego cnrześcianina, me poddającego się 
władzy papieskiej, jako heretyka, jako najzacięt­
szego rew olucjonistę. Pogiąd ten me stanowi ze­
wnętrznej, warunkowo politycznej teLdencyi; jest 
to pogiąd religijny i w tem znaczeniu Dezwamn- 
kowo obowiązkowy ó a każdego szczerego katoli­
ka. Tym sposobem dla Czecba-katolika jego wła­
sny historyczny i narodowy bohater , Jan  Hus, 
w inien by" przedmiotem serdecznej nienawiści i 
obrzydzenia. Oto główna myśl Aksakowr co do 
tego, co mówi stos Husa. Porów najm y trzy s ło ­
wiańskie narodowości: Polaków, Chorwatów i Cze­
chów. Stauowią oni szereg stopniowa słabnącego 
katolicyzmu. Z tych t rzech narodowości Polacy 
(tu Ruskojc L ie tc  kładzie nacisk, że ma na my 
sli tylko inteligencję, gdyż. prosty n a r td  ma być 
dalekim od katolickiego fanatyzmu) są nrjzago- 
rzalszym katolikami i dlatego serdecznie n iena­
widzą piawosławia. Ohorwac' przywiązują m niej­
szą cenę do władzy papieskiej i mniej też nie­
nawidzą heretyków. Nakoniec (Jzes;, elem ent dla 
papiestwa najmniej przedstawiający gwarancyj, 
uznają papieża prawie tylko dla formy i dlatego 
mogą lubić Rosyę i być z pewnemi sympatyami 
dla prawosławia. Ale na tem właśnie rzecz pole­
ga, że względy, nic wspólnego z wiarą nie ma­
jące , przeszkadzają im otwarcie zrzucić jarzmo 
papieskie. N? pierwszym planie stoi tu pohtyira 
W yrzeczenie się R zyuu  przedstawia pewne nie­
bezpieczeństwa, a to skłania przywódców Czechów 
do wyszukiwania kompromisu Do nas niby-(o 
mówią: „przecież wy sami widzicie, jacyśmy to 
katolicy. Papieża uznajemy sobie ty k o  tak", a do 
katolickiego świata, do katolickiej Austry mówią 
znów „nie macie prawa mówić o naszem od­
stępstwie, formalnie nie odpadliśmy". Otoż prze­
ciwko tej to nieprzyzwoitej zabawce religią po­
wstawał w liście do Riegiera ś. p. Aksakow, żą­
dając otwartego, uczciwego, bez żadnych kom­
prom isów wyboru religii. Albo za Fusem — wte­
dy występuję w yaźn ie  ideał wschodniego kościo­
ła ,  a l b o  z a  R z y m e m  — w t e d y  w y r z e ­
k a j c i e  s i ę  n a  z a w s z e  H u s a  i s ł o w i a ń ­
s k i e j  ł ą c z n o ś c i .  Środka tu nie ma. Żadnej 
nietolerancyi słowianofile nie okazywali, gdyż 
wszystko co tylko mówił Aksakow, dotyczyło ty l­
ko sfery czysto-duchuwyeh stosunków. Najwyż­
szą karą, jaką w sprawach w tarj ma prawo na- 
j.ad ać  ^ażdy wierzący, iest potępienie i z tego 
prawa korzystał iitsakow . Potępił on niem oralną 
politykę, w zasadzie, które; leży religijny inde- 
ferentyzm, a potem pozostawił Czechom zupełnf 
swobodę działania, s t a w i ą j ą c  t y l k o  j e d e n  
k o n i e c z n y  w a r u n e k ,  bez którego duchowa 
jedność Słowian jest niemożliwą. A k s a k o w  
ż ą d a ł  d u c h o w e g o  o d s t ę p s t w a  c d  L z y  
m u. Niczyja wolność nie była tu  krępowaną, nie 
nikomu nie narzucano. Czesi pozost&L przy swo­
bodzie działan ia, a Aksakowowi pozostała wol­
ność rzucenia klątw y..."

I  to podług rosyjskiego dziennika ma dowo 
dzić, iż pansiawiści umieli pojąć tolerancyę reli-

JAN GAMBIEC.
O B B A Z K &  G Ó B S O S Z L Ą Z I I ,

przez

J  l i  s .

4 (Ciąg dalszy).

Nadmienić trzeba, że Ludwik H alner, kolega 
Jana i Czesława, był synem profesora języka 
niemieckiego. Starszy brat Ludw ika, E rn e s t, o 
którym powszechne istniało m niem anie, że „do 
wszystkiego innego byłby za głupim ", służył ja­
ko, ,aw antażer“ w pułku miejscowej piechoty. 
Obaj nie mieli nigdy między młodzieżą przyja­
ciół, bo nie tylko odznaczali się niepuślednią za­
rozumiałością, ale co gorsza, każde niebaczne 
słowo swych kolegów powtarzali ojcu, który z te­
go robił użytek. —  Ojciec ich, major w rezer­
wie, był podobno walecznym żołnierzem, a obe­
cnie patryotą niemieckim, wierzącym w nieomyl­
ność żelaznego kanclerza. Nic dziwnego więc, że 
zamianowano go w czasie pokoju m ajorem , że 
dostał ty tu ł profesora, że wpływ swój umiał wy­
zyskać na Korzyść syna. — Z panem Ernestem , 
prostym podówczas jeszcze żołnierzem , zapozna­
my się wkrótce bliżej.

-— Lecz cóż mógł na mnie Ludwik wygady­
w ać? —  spytał zaciekawiony Jan.

—  Śmiał s ię , że dobijasz się o pannę Marie 
i nadm ienił, że miałeś w sposób nieprzyzwoity 
drwić z szerokich wojskowych pantalonów pana 
Ernesta. Jest to , jak m ów ił, ubliżające dla bra­
ta i dla całej pruskiej armii. Wywody swe za­
kończył Błowami: so tih  Bauer! so ein Polake!

— Gdyby to przykrem nie było, byłoby śmie- 
bznem, — odparł Jan . —  O pantalonach E rn e ­

sta nic a nic me wi°m. Zajmuję się niem i tak 
mało, jak  całą jego osobą. Może naw et chodzić 
i bez pantalonów, jeżeli mu się podoba; nic nie 
mam przeciw temu. Co się zaś tyczy panny M a­
rie , to powtarzam ci, że ona dla mnie nie egzy­
stuje. Nie mówiłem z ntą dziesięciu słów w ży­
ciu. Rozumiem jednak wycieczkę Ludwika prze­
ciwko innie. Zdaje się mu w idocznie, że wcho­
dzę bratu w drogę. Dał mi też on sam do po­
znania swą niechęć ku mnie. Wychodząc nieda­
wno temu z lekcyi, spotkałem się z nim w przed­
sionku. Ani mi się nie ukłonił. Zarzucił płaszcz 
na ramiona i zatrzasnął z hałasem  drzwi za so­
bą, nie bacząc, że jest w obcym domu. M yśla­
łem  , że zrobił to w pośpiechu , ale to, coś mi 
powiedział, przedstawia rzecz całą w innem  świetle.

—  Głupota i aroganeya przyszłego oficera tkwi 
w niin w idocznie, — dorzucił Czesław.

—  Nie znam go notabene wcale osobiście.
— To skandal! Trzeba zaradzić, abyś nie 

miał z nim jakiej awantury. Pamiętaj, że on w 
takim raz ie , gdybyś go znieważył za doznaną od 
niego obrazę, miałby jako żołnierz prawo wydo­
być na ciebie pałasz... a zresztą położenie twe 
w obec jego taty w klasie, nie byłoby do poza­
zdroszczenia. Dałby ci się on we znaki. Trzeba 
temu zapobiedz.

—  Nie sądzę, aby przyszło między nami do 
starcia, bo wie on przecież, że mogłoby to ko­
sztować go całą kary erę.

— Ale przypuszcza, że ty wszystko zniesiesz 
pokornie. Postępuje z tem większą a rogancją , 
bo wie dob rze , że jesteś od jego ojca zależny. 
Znaną je s t powszechnie zarozumiałość naszych, 
wojskowych, jakże wielkim dopiero czuć się m u­
si taki... chłystek I — rzekł Czesław.

— Wujsko jest uprzywilejowaną kastą uprzy­
wilejowanego narodu. To łechce ich próżność, —

odparł Jan. — Nic dziwnego, że nie mogąc gó­
rować nad innym i wyższością rozumu, wynoszą 
się czem mogą. To zupełnie po ludzku,...

W szczęła się narada , iak zapobiedz złemu. 
Stanęło na te m , że Jan  uda się do dyrektora 
zakładu i poprosi go o opiekę i zapobieżenie a- 
wanturze.

— Nie pojmuję, —  rzekł Czesław, zabierając 
się do odejścia, — dla czego Ludw ik użył na 
ciebie wyzwiska PolaJce, Jesteś wprawdzie pocho­
dzenia słow iańskiego, ale dziś przecież P ru sa ­
kiem.

Jan  podniósł głowę na te słow a:
— Jest to tak samo jak  z przecbrzczonem i 

żydam i, których wszyscy bez wyjątku mają za 
P rusaków , gdy jednak przyjdzie do sp rzeczk i, 
lub mówi się o nieb z n iechęcią, z pewnością 
usłyszysz w tedy: verflachter Jude!  i t. p. Tem 
samem prawem dostał mnie się epitet ó w : Po­
laku. Zresztą... j e s t e m  ni m!  —  d orzuc ił, — 
być nim pragnę i za honor to sobie poczytuję My­
lisz s i ę , zaliczając innie do synów teutońbkiej 
ra sy : Jestem  Polakiem !

Czesław niespodziewał się usłyszeć słów takich, 
Nio odrzekł jednak nic. U ścisnął mu rękę i wy­
szedł zamyślony.

Nazajutrz wyszedł Jan  po południu na prze­
chadzkę w towarzystwie Czesława. Była to sobo­
ta Ulice były przepełn ione, bo pogoda pewna 
i powietrze ciepłe. Jan  zdawał sprawę z bytności 
i wizyty swej u dyrektora.

— Był dla mnie bardzo uprzejmym, o ile nim 
być może urzędnik zapięty na wszystkie guziki, 
dla którego głoska prawa jest alfą i omegą po­
stępowania. Dał mi nawet do poznania T że nau­

czyciele są ze m nie zadowoleni i że zdam egzamin
— A jak  sprawę załatw i?
—  E rn e s t , jako żo łn ie rz , nie stoi pod jego 

władzą, lecz dyrektor przyrzekł rozmówić się z 
jego ojcem. Chwalił moje postępowanie i zale­
cił unikać E rnesta i nie narażać się jego ojcu. 
M yślę, że na tem się to skończy.

Znajomi n a s i, idą" ulicą z rynku prowadzącą, 
zwolna tylko pusuwali się naprzód wśród tłumu 
przechodniów.

Nagle przesunął się koło nich p*n E rnest Hal­
n e r, w szerokich pantalonach, ciemnym o świe­
cących guzikach spencerku i z krótkim  pałaszem 
przy boku.

Poznawszy naszego przyjaciela , zatrzym ał się 
chwilę i zmierzył go wzrokiom od stóp do gło­
wy. Jan  odwrócił się i takiom samem odpowie­
dział napastnikowi spojrzeniem

— To bezczelność bez g ran ic ! — zawołał Cze­
sław.

Jan  milczał. Blady, drżący z oburzenia, szedł 
daiej niepewnym  krokiem. Lecz nie na tero mia­
ło się skończyć to spotkanie. Ledwo bowiem uszli 
Lilka kroków, usłyszał Jan  s ło w s :

—  D u frecher Polaice, d u ! ..
S tał tuż przed nim , wyższy od i>:ego, w po­

stawie, którą zwykle przybie-ają w takich zaczep­
kach ulicznicy, „awantażer" F a l  ner.

—  Powtórz to raz jeszcze, — rzeicł Ja n  przy­
tłum ionym , lecz dobitnym  głosem . Nie w w zekał 
jednak odpow iedzi, tylko fam odpowiedział n? 
obelgę, uderzając go w policzek.

— H a! — dał się słyszyć wykrzyk oburzeń1?, 
ze strony żołnierza , który począł wywijać ręko­
ma, aby odpłacić zn iew agą! N ie poszczęściło mu 
się jednak Jan zasłonił się lew em  ramieniem, a 
prawą ręką raz po raz uderzał w twarz przyszłe­
go oficera.

Po obu stronach ulicy utworzył się gęsty szpa­
ler z przechodniów , którzy m ilcząc, przyglądali 
się niezwykłemu widowisku.

Kilka razy słychać było odgios uderzeń pięści 
Jana , aż przeciwnikowi jego spadła czapkr o kil­
ka kroków. Zwrócił się po nią, lecz Jan, m 0 zna­
jący strategii, nie skorzystał1 z dogodnego potoze- 
n ia , tylko czekał n r miejscu. Gzekał — napró- 
żno, bo H alner, pochwyciwszy czapkę, zniknął 
w tłumie widzów. Jan  stał drugą jeszcze chw ilę 
jak przykuty do miejsca i, jakby ze snu zbudzo­
ny, zdziwionem wkoło spoglądał okiem , aż do­
piero Czesław pociągnął go za sobą.

** m

S u g ęb n a  fama w m gnieniu ona rozniosła wieść 
o tem zdarzen iu , łaknącym  sensacyjnych wiado­
mości mieszkańcom. Powtarzano to zajście w ró­
żnych w ersyach, wszystkie jednak zgadzały się 
w tym punkcie: Hali. ira spoliezkowano. N atu­
ra ln ie , że odgłos policzków do m urów gim na­
zjalnych.

Ody Jan  w poniedziałek nzedł do Klasy, towa­
rzyszyły mu ciekawe spojrzenia kolegów. Patrzo­
no nań jak n r zwycięzcę bohatera. Naw et w twa­
rzach nauczycieli czytać można było pew ne za­
ciekawienie, chociaż żaden nie dotknął tej spra­
wy ani słowem. Tylko profesor H fln e i', który 
dnia tego m iał os*&tn:ą leitcyę siedział przez 
cały czas od Jana  odwrócony. Nawet gdy J a n ,  
jako prim us  podawał mu ks.ążkę, zdawał się nie 
zauważyć tego. Był dma tego bardz- blady, gła 
dził siwą brodę cześciej niż zwykle i był wido­
cznie roztargnionym .

Jako zły znak poczytywano, że wbrew zwyczn 
jowi swamu, w ciągu godziny aa  razu nie zszi d i 
z katedry. Oczy jego szare blyezczały złowróż
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cóż wobec wymaganego sine qua non 
m eczen ia  się wiary uazwae należy nie-

i prześladowaniem ?

Sprawa naftowa.

Pester Lluyd — organ jak wiadomo rządzącej, 
liberalnej partyi w W ęgrzech, zamieszcza w spra­
wie naftowej obszerne, nadesłane mu z Wiednia 
siudyum, ze wszech m iar zasługujące na uwagę. 
Eedakcya poprzedza je  nasrępującemi s ło w y :

Oa jednego z wybitnych członków austry&c- 
kiej Izby poselskiej, który zwłaszcza w kwestyach 
polityki handlowej uchodzi za pierwszorzędną 
powagę, otrzymujemy następujące studyum , które­
go dalszy ciąg zamieścimy w naszym jutrzejszym 
numerze. A utor broni znanego wniosku Suess.. w 
kwestyi naftowej. Nie chcąc się z góry z zapa­
tryw aniam i jpgo identyfikować ani też już teraz 
przeciwko nim  stawać, ogłaszamy tę z rzadką 
gruntow nością i jasnością wykonaną pracę, k t ó ­
r a  w k a ż d y m  r a z i e  p o w o ł a n ą  j e s t  
s t a ć  s i ę p u n k t e m  z w r o t n y m  w dysku- 
syi nad kwestyą naftową

W edług wszelkiego prawdopodobieństwa da 
jeszcze ta sprawa powód do wielkich a długo­
trwałych rokowań^ a każde usiłowanie uproszcze­
nia i wyjaśnienia tego nader skomplikowanego 
przedmiutu musiałoby być przyjęte z zadowole­
niem nawet władzy, gdyby nie pochodziło od 
autora jak nasz, ktorego wysokie polityczne u- 
zdolriem e w każdym razie nadaje mu prawo, 
żeby głos jego w publicznych sprawach m onar­
chii był usłyszany.

Pismo, w którem  autor swój artykuł do re- 
dakcyi przesyła, świadczy zresztą o najgorętszych 
sympatyach dla W ęgier, i przemawia zeń życze­
nie n i e m i e c k i c h  i l i b e r a l n y c h  ż y ­
w i o ł ó w  B a d y  p a ń s r w a  u k o ń c z e n i a  u -  
g o d y  z W ę g r a m i  i u n 1 k n i ę c i  a w s z e ) - 
k i e g o  z a t a r g u .  Dokładne studyum przed­
m io tu — pisze autor —  doprowadziło go do tego 
przekonanii, i musi każdego do niego doprowa­
dzić, że właśnie W ęgrzy mają szczególny w tem 
interes, żeby rozwiązanie tej kwestyi nastąpiło 
na zasadzie w nnsku  Suessa. Będziemy jeszcze 
mieli sposobność szczegółowo opinię naszą o tern 
wyrazi - — obecnie zaś dajemy głos autorowi, 
ażeby mu w tern miejscu wypowiedzieć podzię­
kowanie za to, iż j a t  powiada w pracy swej z 
tego wychodził przypuszczenia, iż w węgierskiej 
prasie znajdzie miejsce każde z powagą i m iło­
ścią prawdy bronione, rzetelne przekonanie.

Tyle redakcya P. Lloyda od siebie. Studyum 
zaś owe o naftowej sprawie opiewa, jak nastę­
p i e :

ugo-
O ło

Pierwsza część parlam entarnćj kampanii 
dowej zakończyła się ostrym dyssonansem. 
o d  n a f t y ,  które już w rokowaniach między 
oboma m inisterstw am i przedstawiało znaczne 
trudności i opóźniało ich zakończenie — stało 
się w austryackiej Izbie poselskiej cause celebre, 
doprowadziło do ożywionych rozpraw, trudności 
pełnych rokov ań między rządem a większością, 
do głębokiego rozdarcia w Kole polskicm, zach­
wiania parlam entarnego stanowiska m inistra skar 
bu, do „zgniłego" kompromisu z Polakami i od­
wrotu obu stron. Uchwała, jaka w końcu w 
Izbie poselskie) zapadła po użyciu niesłychanych 
środków nacisku większością sześciu głosów (li­
cząc w to i m inistrów), nie zadowoliła nikogo: 
ani większości, ani opozycyi —  ani rządu, ani 
Polaków — ani rafinatorów, ani producentów 
surowca — a najmniój W ęgiy  i ich rząd.

Rokowania między m inisterstwam i celem poro­
zumienia się w sprawić uchwalonych przez au- 
stryacką Izbę poselską zmian, mają wkrótce być 
podjęte. Zdaje się przeto, iż będzie na czasie, 
z Ciłym spoki jem  i przedmiotowością zbadać 
kwestyę sporną.

Takiej przedmiotowosci na,"pewniej w W ęgrzech 
oczekiwać można. Tam nie jest to sprawą po­
lityczną, lecz prostą kwestyą interesu. W Au­
stryi m inister skarbu swojem ostrem w ystąpie­
niem  uczynił z niej wybitny kwestyę stronnic­
twa. Zaangażował on siebie i gabinet w fałszy­
wym kierunku, i jasnem jest, że skutkiem  tego 
dyskusya zachowa tutaj zawsze nam iętny charak­
ter wysoko-pohtycznej kwestyi stronnictwa, póki 
się jej rozwiązania szukać nie będzie na gruncie 
przedmiotowym. Dla tego też, iż w W ęgrzech 
jest to o wiele więcej możliwem, zdaje się, iż

właściwem będzie przenieść do W ęgier przed­
miotową dyskusyę nad te m : quid facitm um  ? 
wywołać przedmiotowe baaanie wypowiedzianych 
opinii, a polityczne koła węgierskie spowodować, 
by ze swój strony wzięły inieyatywę do słusz­
nego i odpowiedniego celowi rozwiązania tej kwe­
styi. Twagi te mają taką bezstronną rozprawę 
w W ęgrzech zainieyować.

W yjaśnijmy naprzód przedmiot sporny, dając 
krótki pogląd na rozwój kwestyi cła od nafty.

Już w ugodzie r. 1878 odgryw ała ona wielką rolę, 
Rządy zamierzały wówczas, celem zwiększenia 
dochodów skarbu wspólnego podnieść cło od ole­
ju  świetlnego z 1 złr. 50 ct. w srebrze na 8 złr. 
w złocie netto (co czyni 10 złr. sporco) i na 
tej podstawie oparto cło pół fabrykatów i surow­
ców, tudzież podatek konsumcyjny od nafty uzy­
skanej przez rafinowanie z krajowego (galicyjskie­
go) albo importowanego surowca.

Projekt ten spotkał się wówczas w austryackiej 
Izbie poselskiej z niezwykle jednom yślną opozy 
cyą, a to nietylko ze względów polityki handlo­
wej ale także i polityki podatkowej. W szystkie 
stronnictwa, a na ich czele niemiecko-liberalna 
większość, sprzeciwiały się tak wysokiemu prze­
ciążeniu tego niezbędnego artykułu konsumcyi, 
a grupy bliżej rządu stojące sądziły, że dla dzie­
ła  ugody wielką czynią ofiarę, gdy pod prze- 
wództwem posła Edw arda Suessa przyjęły pod­
wyższenie cła od nafty na 3 złr. w złocie. In ­
no pozycye tej klasy taryfy zostały stosunkowo 
do tego wymierzone, a podatek konsumcyjny od­
padł zupełnie.

Ówczesna opczycya złożona z części dzisiej­
szej większości, z lewego skrzydła niemiecko li­
beralnej partyi sprzeciwiała się temu podwyższe­
niu cła i chciała zatrzymać dawną taryfę.

Potrzeba było wielkich wysileń, ażeby prze­
prowadzić w parlamencie austryackim  to niezna­
czne powiększenie cła a w końcu zgodziły się 
i W ęgry na ten kompromis pod warunkiem, że 
austryacka Izba deputowanych przyjmie cło od 
kawy w wysokości 24 złr., któremu się pierwo­
tnie równie gorąco sprzeciwiała i które już na­
wet odrzuciła; —  a warunek ten  zustał ostate­
cznie przyjęty.

Producenci surowca podobnie jak i właściciele 
rafineryi zgodzili się na te pozycye. Nie objawi­
ła się wówczas ani spfzecznośc między ich in ­
teresam i z powodu charakteru protekcyonisty- 
cznego, który ma także cło od nafty, ani też nie 
użalano się na niewłaściwy stosunek między su­
rowcem a ostatecznym produktem . Skarb wspól­
ny także na tem zarobił, gdyż dochód z cła po­
większył się szybko i znacznie; sprawdziło się 
zatem zdąnie Suessa, że przy umiarkowanej ta 
ry fie konsumeya rozszerza się w niższych war­
stw ach i powiększa dochody państwa.

Ze zmianą rządu i większości parlamentarnej 
w A ustryi powrócono znowu do projektu pod- 
n : sienią ceł od nafty i przeprowadzono chociaż 
nie bez trudności te same cła od olejów m ine­
ralnych , na które nie chciano się zgodzić w r. 
1878. Równocześnie z tem zaprowadzono poda­
tek konsumcyjny. Producenci surowca rnieh wpra­
wdzie z tego powodu pewne obawy, uspokojono 
ich jednak tern, iż zniżono podatek konsumcyjny 
z 7 złr. na 6 złr. 50 ct.

Opozycya —  była to ta sama dawna większość, 
Ltóra odmówiła swemu własnemu rządowi wię­
kszych ceł 00 nafty — opierała się zacięcie temu 
projektowi nienawistnego sobie rządu. Kierowała 
się ona przytem względami polityki socyalnej i 
podatkowej, występowała jednak także w obronie 
interesów surowbj produkcyi galicyjskiej i ze 
względu na grożące ze strony Rosyi niebezpie­
czeństwo , którego wtenczas nikt nie chciał wi­
dzieć Edw ard Suess zwracał zwłaszcza uwagę na 
zgubne skutki zbyt wielkiej różnicy między cłem 
od surowca i cłem od rafinowanej nafty, i wska­
zywał przy tom na doświadczenia poczynione we 
F ran c ji.

„Ameryka — mówił on — produkuje pewien 
rodzaj surowca, rafinując go ustawicznie, lub też 
zanieczyszczając w ten  sposób , iż nabiera on 
przez to takiego ciężaru gatunkow ego, że może 
być wprowadzanym do Francyi jako surowiec, a 
tak zwane rafinowanie polega już tylko na tem, 
że się go oczyszcza 2 dom ieszek, które w Am e­
ryce umyślnie w nim pozostawiono, ażeby ko­
rzystać z niższego cła.

„Czy przemysł ta l i  jest uprawnionym, czy na­
leży sobie życzyć, ażeby coś podobnego rozwi­
nęło się w Austryi, są to  py tan ia , na które ka­
żdy sam sobie powinien odpowiedzieć".

Uwzględniając ówczesny stan aggia od złuta

(wynosiło ono około 17 prc.) widział on jednak s z e  w s k i e g o  zgodności sufragana poznańskie-
‘ go i kanonika metropolitalnego. Biskup Janiszew­
sk i, złożony z tego urzędu przez trybunał dla 
spraw kościelnych w roku 1876, podpisał rezy- 
guacyę w pierwszych dniach bieżącego miesiąca 
i przesłał ją  arcybiskupowi Dinderowi.

W sprawie otwarcia s e m i n a r y ó w  d u c h o ­
w n y c h  w d y e c e z y a c h  p o z n a ń s k i e j  i 
c h e ł m i ń s k i e j  piszą z Berlina do monachij­
skiej Allg. Z tn g .: „Ostatnia kościelno-polityczna 
ustawa, orzeka, jak wiadomo, że otwarcie semi­
naryów duchownych nastąpi za osobnem rozpo­
rządzeniem królew skiem ; postanowienie to po­
wzięto ze względu na niezbędną potrzebę uzy­
skania rękojmi, iż te sem inarya nie ulegną zno­
wu polskiej propagandzie. Ody jeanak  na stoli 
cach biskupich w Chełm nie i w Poznaniu zasia­
dły osoby, na które rząd może liczyć, iż n i  
u ż y j ą  s w e g o  w p ł y w u  n a  k o r z y ś ć  n a  
r o d o w e j  a g i t a c y i ,  otwarcie rzeczonych se 
minaryów może już nastąpić w najbliższej przy 
szłości. Władze kościelne w Poznaniu przy goto 
wały już wszystko do natychmiastowego otwar 
cia sein inaryum , mianowicie zaś wybrano już 
osoby, które m ają w seminaryum udzielać nauk 
i objąć jego kierownictwo. Skoro się tylko roz 
porządzenie królewskie ukaże, natychm iast bę 
dzie można przedsięwziąć ostateczne przygotn 
wawcze czynności. W kołach katolickich panuje 
przekonanie, że sprawa ta wkrótce zostanie roz 
strzygm ętą".

główne niebezpieczeństwo me w tem postępowa­
niu Ameryki, lecz raczej w rozwijającej się nie­
zmiernie w ostatnich latach produkcyi oleju skal­
nego na K aukazie, a niebezpieczeństwo to wy­
dało mu się szczególnie groźnem dla galicyjskich 
producentów surowca. Przewidywał on, że suro­
wiec rosyjski, zawierający nadto bardzo cenne 
produkta drugorzędne, będzie się dostawać na 
najbliższą targowicę tanich olejów świetlnych — 
a zatem do W ęgier —  i że tam rozwiną się po­
tężne rafinerye ze szkodą galicyjskiego górnictwa 
również jak ze szkodą wspólnej kasy cłowej.

Tak zapatrywał się Suess w r. 1882.
Późniejsze wypadki nie tylko potwierdziły, lecz 

nawet przewyższyły jego oczekiwania. Ze wzro­
stem ażya od złota, powiększyła się także różni­
ca między cłem od oleju świetlnego a podatkiem 
konsumcyjuym. W ydobywanie nafty na Kaukazie 
zaczęło przybierać olbrz] mie rozm iary; metoda 
omijania ceł przez wprowadzanie sztucznych de­
stylatów, którą pierwotnie zastosowano we F ran  
cyi, zaczęła się z nadzwyczajną szybkością roz­
szerzać i doprowadziła do tego, że w Riece 
w Budapeszcie powstały wielkie rafinerye, że ra- 
fijnerye wiedeńskie znacznie się rozwinęły, i że 
wkrótce rozpoczęło się prawdziwe polowanie na 
tego rodzaju niezmiernie zyskowne przedsiębior­
stwa.

W skutek tego zmniejszył się niesłychanie do­
wóz rannowancj nafty, a zarazem obniżył się 
wspólny dochód z ceł. Te same przyczyny za­
chwiały także górnictwem  naftowem w Galicyi.

W śród takich waruuków odbyła się rewizya 
taryfy cłowej z powodu odnowienia ugody austro- 
w ęgierekiej, a położenie to wywołało zmianę w 
pozycyi „Oleje m ineralne" w taryfie cłowej.

N ie wtajemniczeni w przebieg rzeczy nie wie­
dzą , jakie były układy między rządam i, a my 
nie należymy do wtajemniczonych. W ynika je ­
dnak z doniesień dobrze poinformowanych dzien- 
n.ków w obu częściach m onarchii, że sprawa 
naftowa stanowiła największą truduuść wśród tych 
uk ładów , że ugoda, tak łatwa na p o zó r, mogła 
się o tę sprawę rozbić, i że rządowi austryackie- 
mu zdawało się, iż odniósł zwycięstwo, uzyskaw­
szy od W ęgier podwyższenie cła od olejów cięż­
kich z 1 złr. 10 ct., nr 1 złr. 42 ct.

Ludzie niefachowi nie mogli oczywiście tego 
ocenić. Ponieważ większuść nie tylko ludzi, lecz 
nawet polityków, nie jest fachowo obznajomioną 
7.e sprawami naftowemi, przeto łatwo pojąć, dla­
czego kwestyą ta spoczywała w Austryi dopóty, 
dopóki ankieta parlam eutarna, której opozycya 
napróźno się domagała, a której potem i Polacy 
zażądali, nie wyjaśniła zupełnie tej sprawy na­
wet dla niefachowców (0 . d. n .)

rosyjskich interesów ", o których wiemy dubrze, 
jak daleko one sięgają *w pojęciu tradycyjnej po­
lityki rosyjskiej — właśnie t? akoya, co do któ­
rej Eosya ma swobodną rękę, wywołać może owe 
ewentualności wscnodnie, wymagające osobnego 
porozumienia we dwóch z pominięciem trzeciego.

Przegląd polityczny.

bnym  blaskiem. Ma on słuszny powód czuć się 
stroskanym , — tak mówiono w klasie między 
»obą, — bo jego syn zapłaci za tę awanturę u- 
tratą karyery. Nawet Ludwik dziś jakiś nieswój. 
Jan  niewątpliw ie wyjdzie cało, bo dyrektor nie 
wezwał go do siebie.

Jeszcze jednak nie skończyła się godzina wy­
kładu, gdy otworzyły się drzwi i ukazała się w 
nich okrągło, wygoluna twórz dyrektora. W ywo­
ła ł Jana  z klasy, a za nim wyszedł też profesor. 
Jan  zapytany o przebieg i powód tego publicz­
nego skandalu chciał odpowiedzieć, gdy profesor, 
który z rękoma zagłębiouemi w kieszeniach stał 
przed n im , mibrząc go oczyma, przerw ał:

—  Ten ra b u ś , panie dyrek to rze , musiał się 
wybrać z kluczem lub czemś podobnem na mego 
syna. bo E rnest ma ucho krwią zabiegłe. Oddam 
też tę sprawę sądowi...

W  ten  spusób pragnął profesor od razu źle u 
sposobić dyrektora dla Ja n a , przedstawić to zda­
rzenie jako z rozmysłem wykonaną napaść prze­
ciw swemu synowi, odmalować całe zajście w naj­
tragiczniejszych kolorach i okazać przytem swe 
głębokie przeświadczenie o niewinności Ernesta. 
Dyrektor jednak powiadomił go, że Jan , obawia­
jąc się s ta rc ia , nim zajście to miało m iejsce, 
pros.ł go o pom oc, celem zapobieżenia awan­
turze.

Profesor zrozumiał dob rze , że ta okoliczność 
sprawę jego dobija, odparł jednak:

—  Niech pan dyrektor będzie łaskaw rzeczy 
tej dochodzić, a wszystko się wyjaśni.

Dyrektor, który spokój miłował nadew&zystko, 
uśm iechnął się i w idząc, że nateraz nie dowie 
się nic w ięce j, odesłał Jan a  do klasy. W ybada­
nie go powierzył „ordynaryuszowi klasy", który 
też po ukończonych lekcjach  wysłuchał sprawo­

zdania Jana i porobił n o ta tk i, aby je, przy ma­
jącej się odbyć sesyi przedłożyć.

Nazajutrz przyzwał profesor Jana do swego 
m ieszkania, zapewne w celu wydobycia z niego 
jakiego zeznania, któreby mógł obrócić na swo­
ją korzyść lub też może w celu wejścia z n ;m 
w układy. Stai y wojskowy znał się na dyplo 
macyi.

J»n wszedł do pokoju spokojny o rezultat spra­
wy , bo nie poczuwał się do winy. niemniej je ­
dnak był on rozdrażnionym i wstrząśniętym Jo 
głębi tem niemiłem zajściem.

Profesor, z rękoma w kieszeni, oczekiwał na 
szego Ślązaka na środku pokoju.

— Proszę opowiedzieć mi to zdarzenie bez 
wybiegów, z całą praw dą, — rzekł mu na powi­
tanie. W  ciągu opowiadania Ja n a , z trudnością 
tylko panował nad sobą, znajdując, że to spra­
wozdanie jego nie zgadza się z relacyą Ernesta. 
W reszcie, zanim Jan  zdołał tem u przeszkodzić, 
otworzył drzwi do przyległego pokoju i przywo­
ła ł syna.

— Zaiaz tu was zkonfrontujemy, — rzekł, 
zwracajac się do Jana.

E rnest wszedł śm iałym  krokiem żołnierskim , 
jak gdyby czując się na włabnyth śm ieciach , 
chciał w ten sposób, okaziyąc pewność siebie, 
zastraszyć przeciwnika. Lecz Jan  odezwał się z 
godnością .

— Panie profesorze, do pana tu przyszedłem 
i służę mu chętnie każdej chwili, ale nie do te­
go pana, — tu wskazał na Ernesta. —  Z ł y m  
panem n ;e mam nic do czynienia. Jeśli pan 
profesor ebeesz dojść prawdy, to proszę po mem 
odejściu zeznania nasze porównać

(Dok. nast.)

K r a k ó w ,  19 sierpnia

Politik  polemizuje z wspomnianym przez nas 
artykułem Pester Lloy ia  w sprawie ugody au- 
strowęgierskiej a zwłaszcza w sprawie bankowej. 
Organ czeski wyznaje, że „oświadczenie węgier 
skiego dziennika, iż hr. Taaffe w całym toku ro­
kowań ugodowych nie podniósł żądania czeskich 
napisów na banknotach, niemało nas zdziwi.o 
Austryackie organa rządowe kilkakrotnie podno­
siły że właśnie to żądanie jest kamieniem obra­
zy dla Madyarów, a JEkse. m inister oświaty 
Gautsch w czasie swego ostatniego pobytu w P ra­
dze, wobec pewnego wybitnego posła z prawicy 
silny nacisk położył na to, żeby Czesi od żąda­
nia tego odstąpili. Jeżeli istotnie rzecz tak się 
m a , jak P. Lloyd  u trzym uje, wtedy ubolewać 
bardzo należy, iż austryacki rząd w toku długich 
rok o w ań nie znalazł czasu, żeby to żądanie naro­
du czeskiego postawić. Że to — rozmyślnie czy 
nie — zostało zaniechane, nie można uważać ja 
ko załatwienie sprawy, i jesteśm y silnie przeko­
nani, że rząd austryacki ujrzy się zniewolonym 
do naprawienia tego zaniedbania w jak najkrót­
szym czasie". Jeżeli tę sprawę uznano jako dro 
bnostkę , to tem bardziej powinien rząd na nią 
się zgodzić, zwłaszcza, że wszystkie nie-niem iec 
kie narodowości są w tem żądaniu zgodne. Że 
zaś dziennik węgierski wyraźnie oświadcza, iż 
W ęgry chętnie przedmiot ten wezmą pod obra­
dy, jeżeli się znajdzie rząd austryacki, który go 
w niesie, przeto konkluduje Politik, s p o d z i e ­
w a m y  s i ę ,  ż e  „ h r . T a a f f e  b ę d z i e  s i ę  
s t a r a ł ,  ż e b y ś m y  n i e  p r z y s z l i  w t o  po  
ł o ż e n i e ,  ż e b y  d o p i e r o  s z u k a ć  t a k i e g o  
r z ą d u " .  Jest to bardzo wyraźne i stanowcze — 
a niemniej stanowczo trwa Politik pizy żądaniu 
pomnożenia liczby filii banku w Czechach.

H las Naroda  broniąc posłów czeskich od za­
rzutu, że dotychczas bardzo mało dla kraju w 
erze Taaffego uzyskali, p isze: „Nie powinniśmy 
zapominać, że s y s t e m  T a a f f e g o  j e s t  p i e r w ­
s z ą  p r ó b ą  o p a r c i a  s t o s u n k ó w  p a ń ­
s t w a  n a  p o d s t a w i e  p r a w a ,  stworze­
nia przez to trwałych i uporządkowanych sto­
sunków przy uwzględnieniu oktrujowanej konsty- 
tucyi lutowej i opartej na niej konstytucyi g rud­
niowej. Pibrwsze dwie prób j, w których tego 
nie uwzględniono, zaraz w początkach zostały 
udaremnione. Obecna próba jest dziełem bar­
dzo trudnem , ponieważ w wysokim stopniu 
sprzyja mu cała na wspomnianych dwóch pod­
stawach oparta organizacya państw a, która 
właśnie ten  cel miała, aby próby podobne nie­
możliwymi uczynić. Że jednak mimo to uzy­
skano bardzo z n a c z n e  k o r z y ś c i ,  ponieważ 
udało się na drodze legalnej uzyskać nawet re­
formę owej konstytucyi, to w.adomo i trzeba 
tylko na rozpoczętej drodze śmiało dalej praco­
wać, i do wyników dotychczasowych dodać nowe. “ 
Że Czesi mogą mówić o „znacznych korzyściach" 
wierzymy bardzo —  wszak uzyskali un ; wersytet 
czeski, rozporządzenie językowe i reformę wy­
borczą, a pod względem ekonomiczno-finanso­
wym zachowali zawsze w budżecie państwa to 
bardzo silne stanow sko, jakie mieli dawniej, iż 
skarb państwa w wysokim stopniu czyni zadość 
potrzebom kraju. Że Galicya nietylko o „znacz­
nych korzyściach“ ale o żadnych mówić nic mo­
że, dowodziliśmy niejednokrotnie.

Z Sosnowic w Królestwie Polskiem donoszą 
iż bawiąc tu dwa tygodnie komisya przysłana 
Petersburga z ramienia m inisteryum  handlu, u 
kończyła swe czynności, zwiedziwszy wszystkie 
fabryki i kopalnie. Jeaen  z członków komisy i po 
został jeszcze na jakiś czas w Sosnowicach. Opi­
nia publiczna uporczywie twierdzi, iż głównym 
a może jedynym  celem pobytu komisyi, było 
trudnienie Niemcom zbyt łatwego dotąd zbogaca 
nia się przez tutejszy przem ysł fabryczny i gór­
nictwo, całkiem w ich rękach zostające. Lezpo- 
średniemi następstwami działalności komisyi będą 
rozliczne środki zapobiegające znacznemu dotych­
czas napływowi tych cudzoziemców.

We wsi Sosnowicach ponabywali Niemcy grun­
ta nadane włościanom po ich usamowolnieniu 
1864. Grunta te prawnie do rąk obcokrajowców 
przechodzić nie mogą, z tego względu powstała 
kwestyą, jak  właściwie w wypadku tym postąpi 
rząd. Najłatwiejszym sposobem byłoby zamienie­
nie Sosnowic na miasto, do tego wszakże 1 
przyjdzie podobno jeszcze teraz, natomiast wies 
podniesioną zostanie do nazwy osady, pod wa­
runkam i, iż mieszkańcy sami dobrowolnie zgodzą 
się ponosić koszta urządzenia i utrzymania władz 
policyjnych i adm inistracyjnych. Aż do rozstrzy­
gnięcia tej kwestyi wszelkie budowy w Sosnowi­
cach na przestrzeni 850 sażeni od granicy zo 
stały zabronione. W skutek tego rozpoczęte bu­
dowy fabryczne musiano przerwać w oznaczonej 
stronie, — natomiast rozpoczęto budowę nowych 
fabryk w kierunku Dąbrowy a oddalonych od 
granicy.

Sporadyczne dotąd wypadki wydalania n ie­
m ieckich poddanych z Rosyi w ostatnich cza 
sach częściej jakoś się powtarzają. Z W ilna do­
noszą do Oa zety Warss., że z linii kolei wierz-
bołowski y usunięto w tych oaasa A Eś~ech 
N.emców, przeważnie Prusaków, którzy na roz­
maitych posadach zajmowali stałe miejsca tak 
w ruchu Kolejowym, jak przy ekspedycyi i na­
wet w warsztatach. Jeden  z warsztatowych słu  
żył przeszło 20 lat, to jest od czasu zaprowadze­
nia zmian ze względu na narodowość ówczesnej 
służby. Zdawało mu się, że ta okoliczność uwzglę 
duiona zostanie, oświadczył więc gotowość przy­
jęcia krajowego poddaństwa, lecz uiu odpowie 
dz ano, że Niemców, a zwłaszcza Prusaków nie 
obowiązuje zgoła nic, zatem i dymisya nie może 
być cofnięta. Tak rzecz zdecydowano w ostatniej 
instancyi, do której naturalizacya Niemiec się 
odwoływała.

Półurzędowa korespondeneya petersburska do 
Polit. Oorrts. oświadcza, że mniemanie, jakoby 
Rosya zamierzała odłączyć się od trójcesarskiego 
przymierza i odzyskać zupełuą swobodę akcyi, 
jest równie błędnem, jak przypuszczenie, iż w 
Kissingen i Gasteinie między Austro-W ęgrami a 
Niemcami przyszło do nowych politycznych ukła­
dów, w które Rosya nie jest wciągnięta. Do roz­
wiązania dotychczasowego stosunku między trze­
ma cesarstwami wtedy tylko byłby powód, gdy 
by wyniki związku były sprzeczne z jego celem, 
tj. utrzym aniem  pokoju. Ale zaprzeczyć się nie 
da, że dzięki wspólnym usiłowaiuom trzech mo­
carstw, możliwem się stało p-zywrócenie spokoju 
na półwyspie Bałkańskim. Prawda, że wpływ 
Rosyi tam ucierpiał, aL  ani przeciw Austro-W ę- 
groin nie można podnieść zarzutu, że wpływ ten 
zagarnęły, ani przeciw Niemcom, że z zawikłań 
wschodnich jakąśkolwiek wyciągnęły korzyść. — 
Wina niezadawalająeego wyniku przesilenia ru- 
melijskiego spada wyłącznie na Anglię. Rosya 
zresztą nie potrzebuje dopiero odzysKiwać swojej 
swobody akcyi, ta bowiem nigdy nie była ogra­
niczoną, zaś przez wejście do trójcesarskiego 
przymierza Rosya jedynie temu tylko poddała się 
warunkowi, iż nic nie przedsięweźmie, coby mo- 
jło ogólny spokój zakłócić. A chociaż ostatnie 
przesilenie bałkańskie nałożyło Bosyi pewną wobec 
swoich sprzymierzeńców rezerwę, tak, że ci u- 
z n a l i  z a  s t o s o w n e ,  z e  w z g l ę d u  n a  pe -  
w d c  e w e n t u a l n o ś c i  n a  w s c h o d z i e  0- 
b o k  p o t r ó j n e g o  p r z y m i e r z a  j e s z c z e  
s i ę  b e z p o ś r e d n i o  m i ę d z y  s o b ą  p o r o ­
z u m i e w a ć ,  to nie ma jednak słusznego powo­
du, mówić o złamaniu trójcesarskiego przymie 
rza i o zwrocie w polityce rosyjskiej. Polityka ta 
pozostaje co do utrzymania pokoi  ̂ w zupełnej 
zgodzie z gabinetami W iednia i Berlina, a za­
chowuje sobie tylko jak dotąd, zupełuą swo­
bodę akcyi co do ochrony rosyjskich interesów."

Jeżeli celem tego półurzędowego pisma było, 
uspokoić tych, którzy w trójcesarskiem przymie­
rzu upatrują rękojmię pokoju europejskiego — to 
wątpić należy, czy cel ten zostanie osiągniętym. 
Bo przecież trudno wmówić w świat, że przy­
mierze jest niezachwiane, pomimo, iż dwóch po­
rozumiewa się o s o b n o, z pominięciem trzecie­
go „na wypadek pewnych ewentualności wscho­
dnich" i pomimo, że ten  trzeci ma zapewnioną

Rząd pruski stara się wszelkiemi sposoba­
mi wyzyskać sytuacyę, jaką stworzyło chwilo- — — - r - ^  o .-
we zbliżenie się do Rzymu. Nowem następstwem  jsw obodę akcyi co do swego wpływu na wscho- 
tego zbliżenia jest rezygnacya b i s k u p a  J a n i -  dzie. Wszakże właśnie ta akcya celem „ochrony

W sprawach półwyspu bałkańskiego Now. 
Wrem. mówiąc o położeniu gabinetu Salisburego, 

przewiduje, że zechce on zapewne przeprowadzić 
ostateczne zjednoczenie Rumelii z księstwem buł- 
garakiem, „ale Rosya nie dopuści takiogo zjedno­
czenia dopóty, dopóki wszystkiemi ziemiami buł- 
garskiemi będzie rządził ks. A leksander Batten- 
berg, a ponieważ on jest „persona grata" dwo­
ru  windsorskiego, więc margrabia Salisbury bę­
dzie m iał dogodny pretekst do rozpoczęcia no­
wej, elektownej waśni między Petersburgiem  
a Londynem, wciągnąwszy nadto do niej Niemcy 
i Austro Węgry. Należy przewidywać taki zwrot 
wypadków politycznych, ale obawiać się go nie 
potrzeba. Opierając się na swoich interesach na­
rodowych, broniąc ich gorąco zawsze i wszędzie, 
możemy patrzeć spokojnie na każdą przeciw nam 
zwróconą intrygę, w ciągu pięciu miesięcy, przez 
czas których m inisteryum  konserwatywne będzie 
spokojnie dzierżyło władzę w swoich rękach, 
a co się stanie po wznowieniu sesyi parlam en­
tarnej w Anglii —  to czas dopiero pokaże".

Do Schlesische Ztg  piszą z Petersburga:
W gubernii o r e n b u r s k i e j  dają się ciągle 

uezuwać następstwa b e z p r a w n e g o  r o z d z i a -  
ł u b a s z k i r a k i c h  p o s i a d ł o ś c i  za rząd ó w  
gub. K rzyżanow skiego a między ludnością ro lni­
czą wybuchają z tego powodu częste rozruchy. 
Baszkiry i Kirgizi, pozbawieni ziemi, napadają na 
cudzą własność. Właściciele wypędzają ich prze­
mocą, lecz ze swej strony czynią to jamo. W sku­
tek tego powstało w pojęciach o własności ziemi 
takie zam ięszanie, że sądy i władze adm iuistra- 
cyjne od pięciu lat me mogą podołać niesłycha­
nej ilości procesów, i że wyroki sądowe muszą 
być nieraz wykonywane przy pomocy siły zbroj­
nej. W yostatnich dniach zaszedł właśnie wypa­
dek tego rodzaju, przyczem rozdrażnieni chłopi 
o mało nie pomordowali urzędników. Chodziło 
tym razem o ro lę , położoną przy kolei orenbur- 
skiej w pobnżu staryi Pratawka. Po odczytaniu 
wyroku, którym rzączący Seuat przyznał sporny 
gruut właścicielce dóbr p. Perekrestowej, zaczęli 
włościanie wśród głośnych ekrzyków grozić bę­
dącym na miejscu urzędnikom. Wicogubernator, 
który się tam udał dla przywrócenia porządku, 
nie dokazał niczego. Chłopi otoczyli d o m , do 
którego urzędnicy się sch ron ili, i zaczęli grozić, 
że go podpalą. Wkrótce jednak ułożyli inny plan 

obiecali odwieźć urzędników do stacyi kolei. 
Była to tylko łapka. Chłopi wysłali bowiem część 
sw oich, poleciwszy im zerwać most na drodze, 
napaść na urzędników i policzyć się z nimi. Na 
szczęście dla urzędników żandarm domyślił się 
zamiaru włościan. Udał on się konno do najbliż­
szej stannicy kozackiej i dał znać atamanowi. 
Sotnia kozaków udała się natychm iast w drogę 

przybyła jeszcze dosyć w cześnie, ażeby urzę­
dników ocalić od śmierci. Nan&jki kozackie roz­
pędziły wkrótce chłopstwo.

W Londynie zanosi się znowu na wielki pu­
bliczny sŁanda. Przez jakiś cz^a ukazywały się 
w Timesie listy, podpisywane przez pułkownika 
H o p e , których autor zarzucał wojskowym an- 
gieisk.m , że przyjmując od fabrykantów broń dla 
armii, nie pogardzają łapówkami. A rtykuły te 
nie pozostały bez skutku. Towarzystwo fabryki 
Arm stronga przedłożyło m inistrowi wojny me- 
moryał, w którym zbija twierdzenia Hopego, za 
przykładem  tej fabryki poszedł gen. C a m p b e l l ,  
dyrektor fabryki dział w Woolwich. N astęp­
stwem tego będzie prawdopodobnie zwołanie t. 
zw. królewskiej komisyi z prawem wzywania 
świadków i zaprzysięgania tycnże. Pułkow nik 
Hope dowodzi w swych artykułach, że karabiny 

działa, których armia angielska używa, nie od­
powiadają zupełnie wymaganiom i że fabryki sta­
rają się za pomocą nieprawych środków o to, 
ażeby przyjmowano ich dostawy. Rury działowe 
mają być tak słabe, że przy każdym strzale za­
chodzi niebezpieczeństwo pęknięcia. Jakkolwiek 
wiele w tem możf być przesady, zdaje się je ­
dnak, że niektóre osoby mocno są skompromi­
towane.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  19 sierpnia

Na aochód budowy domu dla „Sokoła" odbę­
dzie się w przyszły wtorek przedstawienie w tea­
trze tutejszym. Lwowscy śpiewacy wykonają jednę 

najefektowniejszych operetek „Noc w Wenecyi", 
której wyborowa obsada jest gwarancją powodzenia 
wieczoru; cel zaś pozw ala sądzić, że dostanie bile­
tów będzie utrudnione dla tych, którzy zwlekać bę- 

z ioh nabyciem.
W kasynie powszechnem w Krakowie odbędzie 

się w dniu 23 sierpnia b. r., w poniedziałek, —  
godzinie 8-ej wieczorem muzykalny wieczór z ła ­

skawym współudziałem pań Kasprowiczowej i Prau- 
nównej, Skalskiej i pana Floryańskiego pod kierun­
kiem p. Wiktora Barabasza. Biletów nabyć mogą 
członkowie kasyna u służącego kasyna po cenie 
50 ct. a. w. za bilet na krzesło, 80 ct. a. w. bi­
let wstępu.

Ola manewrów korpubów w Galicyi wydany
został następny „ordre de bataille", który podąje K u- 
ryer lwowski.

1 korpus s-łuo.L się z 12 i 14 dywizyi pieszej, 
które podzielone są, jak n as tęp ie : 12 dywizya pie­
choty 23 brygada; pułk 56 piechoty (4 bataliony), 
pułk pieszy 13 (3 bataliony) 24 brygada: pułk 
piechoty 57 (4 bataliony), — 20 pułk piechoty (3 
bataliony). — Do tych są przydzielone: dywizya 
ciężkiej bateryi nr. 1 (3 baterye), pułk ułanów 1 
(2 szwadrony). Suma 12 dywizyj; piechoty: 14 ba­
talionów, 2 szwadrony, 3 baterye, 24 dywizya pie 
choty.

47 brygada: pułk piechoty 77 (4 batahouy), — 
pułk piechoty nr. 90 (4 bataliony), pułk piechoty 
10 (1 batalion); 48 brygada: pułk piechoty 40 (4 
bataliony), pułk piechoty 45 (1 batalion). — Do 
tych są przydzielone: dywizya ciężkiej bateryi 2 
3 baterye), — 3 pułk ułanów obrony krajowej (2  

szwadtocy). Suma: 24 dywizyj, 14 batalionów, 2 
szwadrony, 2 baterye, 1 dywizya kawaleryi,
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11 brygada kawaleryi, pułk ułanów nr. 1 (4 
szwadrony), pułk ułanów nr. 2 (6 szwadronów) 
14 brygado law aiery i: pułk dragonów 6 (6 szwa­
dronów), puik dragonów 3 (6 “zwadronów). Dywi- 
zya konnej bateryi (2 baterye), batalion strzelców 
4 (1 batalion), batalion strzelców 13 (1 batalion). 
Suma pierwszej dywizyi kawalerzyckiej: 2 batalio­
ny, 22 szwadronów, 2 baterye. Do tych są przy­
dzielone 1 dywizya bateryi pierwszego pułku arty- 
leryi (3 baterye), 2 Jywizye bateryi 1 pułku arty- 
leryi (2 baterye). z 1 batalionu iniynieryi, 1 pułku 
inżjnieryi (1 kompania), z jednego batalionu pio­
nierów pułku pionierskiego (pół kompanii). Suma 
pierwszego korpusu: 30 batalionów 1 i pół kom­
panii, 26 szwadronów, 13 bateryj i jedna czwarta 
ekwipażu do budowy mostów wojennych

Korpus 11 składa się z 11 j 30 dywizyi pie­
szej, które dzielą się na 11 dywizyj piechoty; 21 
brygada: pułk piechoty 15 (4 bataliony), pułk pie­
choty 80 (4 bataliony); 22 brygada: pułk piecho­
ty nr. 9 (4 bataliony), pułk piechoty 80 (4 bata­
liony); 22 brygada: pułk piechoty S (4 bataliony), 
pułk piechoty 55 (1 batalion), wojska dodatkowe: 
dywizya ciężkiej bateryi 21 v3 baterye), z pułku 
ułanów 4 (2 szwadrony). Suma 11 dywizyi pieszej: 
13 batalionów, 2 szwadrony, 3 baterye.

30 dywizya piesza, 59 brygada: pułk piechoty 
31 (4 bataliony), pułk piechoty 58 (4 bataliony) 
pułk piechoty 95 (4 bataliony), pułk piechoty 24 
(1 batalion); 60-ta brygada: pułk piechoty 94 (4 
bataliony), pułk piechoty 20 (1 batalion) Wojska 
dodatkowe: dywizya ciężkiej bateryi 22 (3 baterye), 
z putku*dragonów 10 (2 szwadrony). Suma 30 dy­
wizyi pieszej: 14 batalionów, 2 szwadrony, 2 ba 
terye.

11 dywizja kawaleryi, — 20 brygada kawaleryi: 
pułk dragonów 11 (6 szwadronów), pułk ułanów 
8 (6 szwadronów), 21 brygada kawaleryi; pułk 
dragonow 10 (4 szwadrony), pułk huzarów 16 (6 
szwadronów), pułk ułanów 4 (szwadrony) Wojska 
dodatkowe: dywizya konnej bateryi 11 (2 baterye), 
z pułku piechoty 81 (1 batalion), batalion strzel­
ców 30. Suma 11 dywizyi kawalerzyckiej': 2 bata­
liony, 26 szwodiotiów, 2 baterye. Wrjska dodatko 
we: 87 brygada piechoty obrony krajowej, 17 pułk 
obrony krajowej, batalion obrony krajowej 58 (1 
batalion), batalion obrony krajowej 59 (1 batalion), 
batalion obrony krajowej 61 (1 batalion). Suma 87 
brygady obrony krajowej: 6 batalionów. Dalej 1 ba 
teryi dywizyi korpusu artyleryi nr. 11 (2 baterye), 
z pułku inżynieryi nr. 1 jednej kompanii z pułku 
pionierów (1 batalion), pół kompani, pół ekwipażu 
du budowy mostów. Suma 11 korpusu : 35 batalio­
nów, 1 i pół kompanii, 30 szwadronów, 13 bate­
ryj i jedna czwarta ekwipażu. — Ogół wojsk ope- 
racyjuych wynosi 65 batalionów, 3 kompanie, 58 
szwadronów, 26 bateryj i pół ekwipażu.

P Władysław Wojdałowicz, artysta sceny lwow­
skiej, bawi w naszem mieście, korzystając z urlopu, 
udzielonego części personalu lwowskiego. Miłośnicy 
sceny naszej pragnęliby, żeby p. Wojdaiowicz już 
Krakowa nie cpuścił. Pozyskanie go ponowne dla 
teatru krakowskiego byłoby bardzo potądanem.

Komu wierzyć? Repertuar opery warszawskiej 
zapowiada na niedzielę debiut tenora lwowskiego p. 
Floryańakiego, repertuar zaś operetki lwowskiej ogła­
sza na niedzielę „Gasparona", w którym p. Floryań 
ski śpiewa partyę Erminia. Wskutek jakiegoś niepo­
rozumienia jeden z teatrów został w błąd wprowa­
dzony, — w niedzielę okaże s ię , który miano­
wicie ?

Łańcut, 18 sierpnia. Wczoraj około 8 wieczór 
oddalona tylko o trzy domy od rynku stodoła p. W. 
M. spłonęła wraz ze zbożem. Ogień wywołał w mie­
ście popłooh nie do opisania, — brak wody utru­
dniał ratnnek. Sąsiedni dom dwa razy zaczynał się 
palić, lecz dzięki rzeczywistej udwadze Kilku obywa­
teli został uratowany. Wiele osób przypatrywało się 
ratunkowi i „pomagali rozkazywać", nie wielu wszak­
że chciało dopoiuódz w ratunku. Młodzież strażacka 
dobrze się także przy ogniu popisała.

Zabawa. W czasach — kiedy kronika pożarów 
miast całych z porządku dziennego nie schudzi, go­
dzi się zanotować powstanie za staraniem właści­
ciela Pleszowa p. Atteslandera straży ogniowej o- 
chotniczej, która w ciągu swego stosunkowo krót­
kiego istnienia, w dobry park ratuukowy opatrzo­
na, przy 39 ciu pożarach niotylko dokoła w sąsie­
dztwo, ale nawet przez granicę do Królestwa spie­
szyła, by zagrożonemu mieniu ludzkiemu nieść po 
moc. —  A Ze się przy każdej potrzebie dzielnie 
spisywała dowodem tego liczne adresy dziękczynne 
i uznania od wdzięcznych obywateli.

Nagradzając gorliwą pracę swej straży, urządził 
jej organizator i naczelnik p. Zygmunt Atteslander 
w ubiegłą niedzielę w pobliskim Pieszo;, a lasku 
zabawę, na którą wiele gości z Krakowa i sąsiedz­
twa zjechało. — Po lóżoych produkcyach i zaba­
wach rozpoczęto toasty, w których podnoszono od­
wagę straży.

Ze zmierzchem towarzystwo całe do Fleszowa 
wróciwszy, po spalonych pięknych ogniach sztucz­
nych na nowo tańce podjęło, które przy znanej go­
ścinności gnspodarzy, do późnej nocy się przecią­
gnęły.

Pożar. W Samborku pod Tyńcem, w poniedzia­
łek wieczorem zapaliły się stodoły, zapełnione zbo­
żem. Pożar zniszczył cały zbiór tegoroczny, a stra­

ta dzierżawcy p. Hausera jest tern większa, że tyl­
ko mała część była zaasekuiowana.

Zakopane, 19 sierpnia. (Telegram N . Reformy) 
Biesiadecni, syn protomedyka, gimnazyalista, spadł­
szy wczoraj w turniach Świstówki nad Małą-łąką 
w Tatrach, zabił się na in ejscu.

Zmarli. Tomasz Milerowicz, obywatel miasta Tar 
nowa, przeżywszy lat 72, —  po długich a ciężkich 
cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł 
dnia 18 sierpnia r. b.

Z Kongresówki, p. Drymmer, kandydat nruk 
przyrodzonych uniwersytetu warszawskiego, powró­
cił z wycieczki, jaką odbył w celu zbadania flory 
w powiecie władysławowskim gubernii augustowskiej. 
W zeszłym toku p. Drymmer odbył także wycieczkę 
w te same strony. W r. 1884 nasz botanik zbadał 
okolice Żychlina, Lutna , Krośniewic i Orłowa w 
powiecie kutnowskim. Wcześniej jeszcze, bo r. 1880 
i 1881 odbył parę wypraw w okolice Hanuszyszek 
nowo-aleksandrowskiego powiatu. Owoc tej pracy 
przeszło 600 roślin , opisanych w zbiorze, został 
wydany w osobnej odbitce z „Pamiętnika fizjogra­
ficznego", (tom Y, za rok 1835).

—  Przybył do Warszawy delegat ministeryum, 
pozostający przy naczelnym prokuratorze senatu w 
Petersburgu, rzeczywisty radca stanu Tichmieniew, 
dla dopełnienia rewizyi archiwów sądowych i hi­
potecznych.

— Według budżetu miejskiego, zatwierdzonego 
przez ministeryum spraw wewnętrznych, duchód 
warszawskiego lombardu miejskiego obliczony został 
w sumie 32.967 rs., w tej liozbie zaś procentów 
od pożyozek 28.724 rs. W rozchodzie lombardu 
mieści się suma 1040 rs. 72 kop., przeznaczona na 
zasiłek zakładom dobroczynnym w Warszawie.

—  Pewien przedsiębiorca zamierza wejść w sto 
sunki z malarzami warszawskimi dla obwożenia ich 
obrazów w licznej kolekcyi po znaczniejszych mia­
stach prowincyonalnych. Dochód z wystawy ma być 
dzielony odpowiednio pemięazy artystów i przedsię 
biorcę, który nadto pobierać będzie pewien procent 
od sprzedanych obrazów. Projektodawca zamierza 
do wykonania myśli swej przystąpić zaraz po upły­
wie sezonu letniego.

— Podanie, wniesione przez inieyatorów Towa­
rzystwa łyżwiarskiego w Warszawie do właściwej 
władzy, jest podobno na pomyślnej drodze. W razie 
otrzymania decyzyi, nowe Towarzystwo wydzierżawi 
na swój użytek jeden ze stawów w obrębie War­
szawy położonych.

— Zapis kandydatów do instytutu gospodarstwa 
wiejskiego i leśnictwa w Puławach trwać będzie do 
dnia 1 września. Dotychczas przyjęto egółt-m 50 
nowych studentów. Największego kontyngensu słu­
chaczów dostarczyły południowe i zachodnie guber­
nie Cesarstwa. Między zapisanymi na prelekcye stu­
dentami znajdujemy kilka nazwisk, których wła­
ściciele zaliczają się do rodzin arystokratycznych w 
kraju naszym.

— W hi owej A lek sa u d ry i (Puławach) przebywa 
w b. r. na letniem mieszkaniu około 1000 osób

— Z aptek w gubernii lubelskiej wydano w cią­
gu roku zeszłego 142 741 recept na sumę 76.451 
rubli.

— Z Grodna otrzymuje Gag. Polska wiadomość, 
że straszna nędza panuje tam wśród miejscowej lu­
dności rzemieślniczej, wskutku zeszłorocznego poża­
ru. Pomimo rozdanych zapomóg na kupno warszta­
tów, narzędzi do pracy itd., wielu zgoła nie posiada 
żadnych środków do życia i pędzi je nędznie nad 
wyraz z dnia na dzień. Składki na nieszczęśliwych 
pogorzelców Grodna byłyby jeszcze bardzo pożądane.

—  W Waiszawie powstała myśl urządzenia wy­
stawy pedagogicznej. Projektowana wystawa ma o 
bejmować utensylia i wszelkie środki pomocnicze 
szkolne, atlasy geograficzne, historyczne i przyro­
dnicze, tablice mnemouiczne, historyczno-graficzne, 
przedmioty pomocnicze do metody nauki poglądowej, 
wszelkie gry i zabawy z celem pedagogicznym ob­
myślane, wreszcie hygienę szkolną na punkcie ła ­
wek, wentyłacyi, przyrządów do pisania itp. lnicy a 
torowie zamierzają urządzić wystawę rzeczoną w 
ciągu nadchodzącej zimy.

Z kongresu fMUKOwego, odbywającego się obe 
cnie w Nancy, donoszą A uryerowi Warsg, iż a. 
13-go b. m. dr. Voisin, naczelny lekarz oddziału 
obłąkanych w szpitalu Salpetriere w Paryżu, zda­
wał sprawę z doświadczeń dra Ochorowicza w tym­
że szpitalu nad zastosowaniem hypnotyzmu do le­
czenia chorób umysłowych. Przytoczył mianowicie 
dokładny opis kuracyi, dokonanej pod jego nadzo­
rem na kobiecie 45 letniej, dotkniętej formą me 
lancholii z osłupieniem (Melancholie avec stupeur), 
zagrużonej śmiercią (Litiophobia) wskutek szkorbu­
tu i kilkakrotnych usiłowań samobójstwa. Trzymano 
ją w kaftanie przymusowym i nadto przywiązaną 
do ciężkiego fotelu z powodu przychodzącej niespo­
dzianie agitaeyi maniakalnej. Dr. Ochrowicz kazał 
zdjąć więzy i uśpił ją po próbie z hypnoskopem 
przyłożeniem ręki na głowę, Od tej chwili obłęd 
ustał a wracał już tylko chwilowo. Na rozkaz ma- 
gnetyzera chora wstała i podtrzymywana przez dra 
Voisin i dra Ochorowicza przeszła przez ogród szpi­
talny do swoj,;j celi. Cztery razy usypiana spała 
przez cztery dni prawie bez przerwy. Na godzinę 
tylko lub dwie obłęd przerywał sen. Począwszy od 
pierwszego uśpienia zaczęła jeść, po trzeciem wró­
ciła mowa, po piątem przytomność. Ile razy przerwa­

no magnetyzowanie obłęd wracał. Po siedmnastu 
uiagnetyzowaniach już nie wrócił. Obecnie chora 
(nazwiskiem Tiereelin) znajduje się jeszcze na ob­
serwacji w szpitalu, ale pracuje jako szwaczka w 
pracowni zakładu. Dr. Ochorowicz poddawał próbie 
z hypnoskopem 70-ciu obłąkanych i twierdzi, że '/i 
część może być wyleczoną hypnotyzmem. Na odczy­
cie dra Voisin (jeden z pierwszych obecnie psychja- 
trów) obecnych było 500 lekarzy.

Pruski minister oświaty wydał okólnik wzbra­
niający kobietom przystępu do uniwersytetów pru­
skich.

Serce króla Ludwika II. zostało już nareszcie 
przewiezione do miejscowości odpustowej w górnej 
Bawaryi, Alt-Oetting, gdzie uroczyście pochowano je 
w kaplicy Matki. Boskiej, będącej miejset-m wieczne­
go spoczynku władców bawarskich od czasów ele­
ktora Maksymiliana I. Cały Alt-Oetting przystrojony 
był żałobnie, a mnóstwo ludzi z okolic przepełniało 
ulice i kościół.

Mianowania. Minister sprawiedliwości mianował 
sekretarzem rady przy sądzie obwodowym w No­
wym Sączu sędziego powiatowego w Mielcu Rober­
ta Leszczyckiego, sędziami powiatowymi adjuuktów 
sądów powiatowych: Henryka Eckhama v. Eckhardts- 
burg w Jordanowie dla Ulanowa; Jana Sitowskie- 
go w Starym Sączu dla Mielca, a adjunkta sądo­
wego w Nowym Sączu Ludwika Misky dla Lima­
nowej; adjunktami sądowymi adjuuktów sądów po­
wiatowych : Stanisława Gutkowskiego w Tyczynie 
dla Rzeszowa, dra Leona Filimowskiego w Leżaj­
sku dla Krakowa i dra Teofila Matusińskiego w 
Rozwadowie dla Nowego Sącza; adjunktami sądów 
powiatowych auskultautów: Jana Kotarbę dla Ra­
domyśla, Juliana Pawełka dla Rozwadowa, Józefa 
Zeleka dla Jordanowa, — Wojciecha Zagórowskiego 
dla Tyczyna, Władysława Majewskiego dla Starego 
Sącza, Ernesta Wernera dla okręgu krakowskiego 
sądu wyższego bez stale oznaczonego miejsca służ­
by i Mateusza Jarosiewicza dla Leżajska; a prze­
niósł sędziego powiatowego Józefa Rrzepelę w Ula­
nowie do Oświęcimia.

Sędziami powiatowymi adjunktów sądów powia­
towych. Emiliana Wołoszyńskiego w Rożniatowie 
i Edwarda Czernego w Bóbroe, pierwszego dla Pe- 
ezeniżyna, drugiego dla Łopityna; następnie adjun­
kta sądu powiatowego Antoniego Sabatowskiegu w 
Brzeżanach dla Rożniatowa, a adjunkta sądu po­
wiatowego Władysława Waleryana Wilczyńskiego 
w Bóbrce dla Zbaraża.

Składki. Na p o g o r z e l c ó w  U l a n o w a  na­
desłał Redakcji Nowej Reformy dr. Głuchowski 
kwotę 102 złr. — jako dochód z koncertu ama­
torskiego, na ten cel w R a b c e  urządzonego.

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.

W s o b o t ę  21 sierpnia: „Trubadur" (II Tro- 
vatore). opera w 5 aktach Verdi’ego. W roli hra­
biego Luny wystąpi p. B. Stefani, barytonista, 
uczeń konserwatoryum wiedeńskiego. Leonorą będzie 
pani Skalska, Azuceną pani Kasprowiczowa. Man- 
rikiem p. Bandrowski.

W n i e d z i e l ę  22 sierpnia: Po raz jedenasty 
„Gasparone", o^era komiczna w 3 aktach Mil- 
lóckera.

We w t o r e k  24 sierpnia: Na dochód budowy 
sali To w. gimnastycznego „Sokół1 w Krakowie: 
„Noc w Wenecyi", opera komiozoa w 3 aktach 
Jana Straussa.

We ś r o d ę  25 sierpnia: „Opowieści Hoffmana" 
(Les contes d’Hoffman), opera fantastyczna w 4 
aktach Offenbacha.

M i u o M  l a m i e ,  literack ie  i  a r t R c m .

— Nowalie p. Hagenowej ukazały się w han­
dlu księgarskim. Wydanie zdobi efektowna okładka, 
ołówka p Jankowskiego.

—  Meinlngenczycy, owa wzorowa trupa teatral­
na, wskutek rozporządzenia ks. Sasko-meiniagieńskie- 
go w jesieni r. b. zaniedba gościnnych występów 
w obcych miejscowościach, powodem tego rozpo­
rządzenia jest też niewątpliwie przedłużająca się nie 
dyspuzycya dyrektora artystycznego trupy p. Cro- 
negka.

—  Powieść Kraszewukiego „Żyd" ukaże się 
po francusku w drugipm wydaniu, — pierwsze bo­
wiem wyczerpauem zostało. Nasz autor upoważnił 
w tych dniach jednego z wydawców angielskich 
do wydania „Żyda" w tyir języku.

— „Towarzystwo warszawskie" ukaże się w
tłumaczeniach francuskiem i niemieekiem. 
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Dział ekonomiczny.
Wystawa targowa bydła rozpłodowego we

Lwowie dn 19, 20 i 21 września odbyć się ma­
jąca, ma na ce lu : 1) ułatwienie sprzedaży i zaku- 
pna bydła rozpłodowego ras rozmaitych w kraju 
wychowanego ; 2) wywołanie pomiędzy hodowcami 
współzawodnictwa w ulepszonym chowie bydła ro­

gatego. Na wystawę targową przypuszczone będzie 
bydło rozpłodowe pełnej i pół krwi ras poniżej wy­
mienionych. Zgłoszenia wnosić należy do komisyi 
targu we Lwowie najdalej do dnia 1 września b. r., 
a to na osobnych przez komisyę, na każde żądanie 
dostarczonych druKowanych arkuszach zgłoszeń, w 
których jak najdokładniej wypełnić należy:

a) Imię i nazwisko wystawcy, tegoż miejsce za­
mieszkania, poczta, stacya kolei.

b) Rodowód każdej wystawionej sztuk i: (rodzaj, 
rasa, gdzie urodzona, nazwa miejsca, gdzie się obora 
znajduje, dzień i rok urodzenia, pochodzenie ojca i 
matki).

c) Cenę każdej zgłoszonej na wystawę sztuki 
bydła.

Wiek bydła, na wystawę przeznaczonego, ograni­
cza się co do buhajów od 8 miesięcy do 3 lat, zaś 
co do innego od 1 roku do 5 lat.

Celujące sztuki bydła będą odszczególnione lista­
mi pochwalnemi, a sprzedaż tychże ułatwi komitet 
Tow gosp. galic. przez udzielenie kupującym najcel­
niejszych okazów 25 % opustu od ceny zakupna z 
funduszów subwencyjnych.

Opust otrzymać mogą tylko następujące r a s j . by­
dła : krajowa, nizinna i górska, berneńska, simen­
talska, pinzgausks ayrshire, kuhlandzka i olden­
burska. Dla ułatwienia obesłania wystawy postarał 
się komitet Tow. gospodarskiego u zarządów linii 
kolejowych w kraju o zniżenie ceny jazdy dla wy­
stawców, jakoteż kosztów pr7<ewo*u bydła na wysta­
wę przeznaczonego. Odnośne karćy legitymacyjne 
rozeszle komitet zgłaszającym się po przedłożeniu 
wypełnionych arkuszy zgłoszeń i po równoczesnem 
złożeniu 2 złr. od sztuki zgłoszonej na miejsce w 
budynku wystawy. Od opłaty taksy tej uwolnione 
jest bydło włościańskie. Komisya targowa postara 
stę o to, aby zdrową paszę i ściółkę po umiarkowa­
nej cenie każdy wystawca na miejscu nabyć mógł. 
Bydło, przesłane na wystawę, ma się znajdować już 
dnia 18 września na miejscu wystawy. Później na­
desłane nie będzie mogło być przyjęte.

Konkurs gospodarstw włościańskich w Kro 
lesTWie Polskibiil. Komisya, wybrana przez komi­
tet wystawy inw entarza, nagrodziła, w dziale go­
spodarstw włościańskich większych, dwóch włościan 
z gubernii suwalskiej, przyznając im srebrne me­
dale i d o  50 sztuk drzewek owocowych. W dziale 
gospodarstw mniejszych nagrodzono ośmiu gospoda­
rzy z różnych stroc kraju Nagrodą były listy po­
chwalne, oraz drzewka owocowe, młocarnie i siecz­
karnie.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

WibdsA, 19 sierpnia. Godzina 2 popoł. (Biule­
tyn m eteorologicznj) Najmniejsze ciśnienie m ię­
dzy 750 i 755 milim. jest w gubernii mosidew- 
skiej, największe między 775 i 770 milim. w za­
toce B iskajskiej; drugie najmniejsze we W ło­
szech.

W iatr północno-zachodni; — niebo niestale za­
chmurzone ; — gdzieniegdzie deszcz; — mo­
żna się spodziewać pogody.

(Z  Y.ura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 19 sierpnia. Ze wszystkich Stolic k ra ­
jów koronnych , z Budapesztu i z węgierskich 
no iast prowincyonalnych nadchodzą wiadomości o 
uroczystym obchodzie urodzin cesarskich. Wszę­
dzie obchodzono ten dzień uroczystem nabożeń­
stw em ; w wielu miastach odbyły się przeglądy, 
wojska, a naczelnicy władz krajowyeh brali udział 
w uroczystościach. W  W iedniu dawał kardynał 
Ganglbauer wielki obiad, nq który przybył pre­
zydent miasra U hl i wielu innych dostojników. 
Podczas festynu w Praterze, arcyksiąię Rudolf 
p-zybył w otwartym  powozie wraz z aicyksiężną 
do głównej alei, następnie zaś udał się do Pra- 
Łeru ludowego, gdzie witany przez ludność, pół 
godziny zabawił.

Lubiana, 19 sierpnia Ponieważ w Traniku, 
w powiecie G ottsche , zdarzyły się cztery wy- 

idki cholery, przeto rząd krajowy powołał dra 
G rubera, profesora uniwersytetu w G racu , do 
przedsięwzięcia oakteryologicznych badań.

Poczdam, 19 sierpnia. Z powodu urodzin ce­
sarza austryackiego odbył się u cesarza i cesa­
rzowej wielki objad, w którym wzięli udział człon­
kowie rodziny cesarskiej i personal ambasady au- 
stryackiej.

— W ystaw a nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztut 
pięknych w Sukiffnnicadh, otwarta codziennie od godz 
lle j  do 4ej, prócz poniedziałki!. — Wstęp w niedzielą U. 
w dnie powszedni** 30 eeutów.

— K op aln ie Wieliczki inogą oyó zwiedzano w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, c g. 2 m. 45 po południa je- 
źuli mb na który z doi tych święto przypada, zwiedza się 
saliny w dnin następnym po święcie.

— G ab in et a r c h e o lo g ic z n y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium najus) zwidzać nożna codziennie do 
J2fci do lej prócz niedziel, świąt i fen* uniwerrrteokieb

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można codziennie o god. 10 zrana; w niedzielę 
i święta po sumie o god. w pół do 12.

Groby zasłnżonyeh u OG. Paulinów na Skałce, zwiedzać 
można codziennie za zgłoszeniem się do ks. przeora.

d. 19 sierpnia 18fco
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Wydawca- D r. Le&Ław l ió r o n t ik i

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak­
cyi, która też żadnej odpowieoziamości za nią 
nie przyjmuje.

iana Hoffa oryginalne zdrowotno - lecznicze 
przetwory z ekstraktu słodowego. N ajupsze 
środki, przynoszące ulgę w cierpieniach i u trzy­
mujące życie, w postaci piwa słodowego, czeko­
lady słodowej ekstraktu słodowego cukierków 
słodowych leczą, odżywiają, są smaczne i twb- 
rzą k-ew. Znam ienita, czterdziestoletniem do­
świadczeniem stwierdzona siła lecznicza w gro­
źnych dla życia osłabieniach ciała, w chorobach 
wątroby, żołądka, płuc, cierpieniach piersiowych, 
wyniszczeniu, przy braku apetytu, bezsenności, 
nerwowości i w rekonw alescencji po ciężkich 
chorobach. Codzienne nowe sprawozdania leczni­
cze we wszystkich dziennikach, adresowane do 
wynalazcy i jedynego wytwórcy prawdziwych prze­
tworów słodowych, c. k. dostawcy większej czę­
ści panujących dworów europejskich Jana  Roffa 
w Berlinie i Wiedniu I b-aunerstrasse. Cuda 
sprawiło Jana Hufa piwo słodowa i słudowa 
czekolada zdrowia w moich cierpieniach przy 
zupbłn/m braku apetytu i bezsenności. Odwie­
dzający mnie podziwiają mój wygląd, który dawniej 
przedstawiał całkiem żółtą cerę, a obecnie jest 
całkiem prawidłowym — powiada dr. med. Rein 
w Samborze w Galicji.

Sześćdziesiąt cztery najw yższych, cesarskich, 
królewskich, książęcych mianowan i odszczegól- 
nień. W ięcej niż milion wyleczeń. Zastosowane 
i polecane od znacznej liczby cesarskich, królew­
skich i książęcych lekarzy nadwornych. Ożywane 
więcei, niż w 400 składacti leczniczych na całej 
kufi ziemskiej rozpowszechnione. 27 .000 miejsc 
sprzedaży. Uważać należy na o rjg inahu  markę 
ochronną (Owalny wizerunek wynalazcy z podpi­
sem Jana  AciTa) i strzedz się od zam ienienia 
przes. wyi-oDy naśladowane. 979 5

Pociągi na kolejach żelaznych. 
Odchodzą z Krakowa:

Do Lwowa *9 26  10.57 -  *7.5S 10.46 -
Do W iednia 5 .37  *6.55 6 .2 0  * 9 .3 5  8. -  9.30
Do Prus 5 .3 7  *6.55 6 .2 0  8.17 -  9.30

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa 5  7 * 9 .3 8  *6.48 2 .33 -  -
Z W iednia *8 4 P  9 .5 0  *7.Z6 9.45 5 .24  7.1
Z W arszawy * 8 .4 8  — — 9.45  5 .24 —
Z Prus *8 4 8  -  -  -  8.15 7.1
Uwaga: Godziny przybycia i odja&di pociągów 

na kolei galicyjskiej obliczone w edług zega-u 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 
m inuty); zaś na kolei ces. Ferdynanda w e­
dług zegaru pragskiugo (o 12 m inut później 
od krakowskiego),

Gwiazdka oznacza pociągi pospieszne.
Cyfry tłusto drukowane oznaczają godziny nocne, 

t. j. od szóstej wieczór do szóstej rano.

Kraków, dnia 19/8 .
bes bieżącego kuponu.
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W a r s z a w a ,  d n i a  1 8 /8 .
bez. bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rnbli 100 
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&% Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100
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W i e d e ó ,  d n i a  1 8 /8 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

oez bieżącego kuponn 
5 % Beata austr. papierowa ab 16 °/0 za złr. 100

,  ,  srebrna „ ,  „ 100
4% ,  ,  z ł o t a ........................100
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5 *  ,  „ lo60 ,  600 „ „ ,  100

p *  ,  , 1860 ,  100 ,  ,  ,  100
,  ,  1864 bez % całe ,  ,  100
,  „ 1864 bez % pół ,  ,  100

e j  OBLIGAOYE KORONY WĘGIERSKIEJ. 
76*4% Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100:108

płacą j żądają

85
85

121
102
132
141
140
169
128

100 —

93 60 
99 75 
99 40 
98 75

OBLIGAOYE INDEMNIZACYJNE.
5 % Obi. ind. ab 10 % esc. Galicji za 100 m. k.

» * a 10 it „ Bt-kow. ,  100 „ ,
6 % . . .  7 i, „ Siedm. ,  100 ,  ,
5 % .  ,  ■ 1% ,  Węgier. ,  100 „ ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donan-Regulir. z 1870 za sztukę 1
5 *  Pożyczka ,  z 1878 ,  ,  1
3% Scrbsaa poż. pr. po 100 tran., ,  1
0% Losy Tureckie pr., 400 ,  ,  ,  i

601 85 
65: 85 
-1121 
8C 102 

133

6 % , papierowa. . . .  ,  ,  100
5% Obi. w. Ostb. z 1876 w zy. ab 10 % esc. 100 
Poiyezka prem. węg. po 100 złr. ,  ,  100 

Kr -  4 ,  * . 6 0 , , ,  100
D0 *  , imńiikie Tkebb-gag.) ,  ,  100

96
120
121
121
127

■pi.ee tądajs

106 80 

106 20

105 40
106 FO
105 80
106 60 106 -

119 75 120 25 
106 60)107 
32 —  8‘l 40.c „ 
17 70 18 10

OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOI El

5*
5%
♦V.
5*
4%
i**
4%
P*
?%
\S%

Albrechta . . .  na 800 złr. za 10C 
Ferdynanda północn. na 800 ,  ,  100

%Kar. L. Em. z 1881 na 800 ,  ,  100
Koszycko-Bogum. , 200 ,  ,  100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 1 0 *  ■* 100 
Lw.-Jzern. z 1884 na 800 zrr, „ 100 
Rudolfa w złocie. ,  200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 .  .  100

itaoi

102 25 
116 90 
101 -  
102 £0 

84 10 
98 70 
25 _  

100 80

lOrtat.
[dywid.

4 ‘/i
— 6*

142
141
170
128

05
6 
60 
90 
50

6*
5 *
6*
7*
6*
41/.
3 *
4%
5*
5*
rU/.
4*

LISTY ZASTAWNE.
*  Bank krajowy galicyjski 
Bankn hipotecznego galic.

,  bip. gal. z 1 0% p-.
,  ,  ,  40-let.

Zakł. Lrea. z. w Krak. 18-1
» ■ > > a 20-1
■ , t t t do-ł

% Boden-Oredil allgem. ost. 
Boden-Ored. ailg. ost. z pr. 
Galic. Tow. kredyt. ziemsL 
Gal. Tow. kred. ziem. stare 
Bankn anetro-węgierskiegu

za

108 
85 

120 
121 
121
127 75 1% Barku kii*. t  | .  r prm ią

złr 100 
, iOO „ 100 
,  iOO 
,  100 

100 
„ 100 
„ 100 

100 
„ 100 
„ 100 
,  100 
,  100 
,  100 
.  w

Lomt. (Sńdb.) ,  5')u fr za sztukę ll lC l 26

Nordosty . . na 800 
Moraws.-Szl. C.-B. 80C

L O S Y .
96 25 96 76 KiM. dla handlu i praeir. na 100 złr,

108 25 lOb 4C K l a r y ................................
10 : 25 08 — 4% Tow.2egl.Dnn. ab 10%
100 26100 76 Krakowskie . . .

9« — 100 - - "tner (miasta Budy)
101 2f 102 25 Czerwonego Krzyża austr.
9» 60 100 -  a a węg,

126 -  126 60 Rudelfa 
101 — 101 50 Stanisławowskie .
100 60101 — 4*/,% Tryostjńskie 
104 — 102 20 |4*
100 80101 10
101 60 101 90 
98 90 99 10

106 10 106

n 109101 80
> » > 100 72 —

100 złr. w. a. 179 7
40 • m. k. 44 —

1C1 • w. a. 118 75
29 • w. a. 18 20
40 9 w. a. 46 -
10 w. a. 14 80

6 n w. a. 9 46
10 n w. a. 20 _
20 n w. a. 80 -

100 9 m. k. 187 —
50 • w. a. 69 —

102 7o 
117 20
101 40
102 oC 

84 60 
84
9* 80 
0’ 40 

161 75 
101 76 
.01 80 
72 76

180 25
45 — 

119 26
18 60
46 60 
]K _
9 65 

2C 50

70 -

7—
16—
21—
14-50
42.80

10—

AKCYE BANKOWE.
Anelobank............................. na 200 ił .
Bankrerein W.ene . . . ,  100 „
Kredyt, dla handlu i przem. ,  lbó „ 
Kreditbank węg. aiigcm. ,  200 „
Laenderbank........................  200 „
Austro-węgiersiie . . . ,  600 „
Unia: .an! ......................,  100 „
Galie. Bani ni] oteomy . , 200 „ 
Bank kredytowy krakowski ,  200 „

AKCYE KOLEJOWE. 
A ll3id-F ium a........................na 200 iL9.81

162&0 Ferdynanda Północn.
1U-5I Franciszka Józefa 
18-60 Karola Ludwika 
18-— Lwowsko-Czerniow.-Jassy .
11*60 E lła ie ty ................................

7-94 Kosiycko-Bogumińakie . .
9-50 R udolfa................................
9*94 Siedmiogrodzki.....................

80 fr. Staatseiaenbahr . . .
7 fr. Lombardy (Sudhahn) . . 

21-— Żegluga na Dui_ąjr . .
W A L U T Y .  

Dukaty pełne ważne . . . .
2C-to F n n k ó w k i...........................
20-to M arków ki...........................
Pół-Imp*»-ya>y ros. pełne ważne
Funty azterlin g i...........................
Banknoty włoskie . . . . .  
RuMe parienw ij . . . .  m

,1 0 6 0  „ 
.  *00 . 
.  *10 a
.  *00 ,
a * 0 0  ,
a *00 ,
.  *oo „
a 800 r 
.  800 „ 
a 800 „
.  ,500 ,  

za setuuę

ibc

112 90 
108 60 
288 60 

60
217 -  
870 -  

74 20 
279 —

19* *0 
»877— 
222 76

118 80 
104 -i- 

-
21 j —
217 40 
872 — 

74 69 
281 -

192 60 
22o2-  
22 : —

191 2! 191 76 
228 50 229 — 
246 6C 2tć 76 
161 751b4 26 
1.94 60194 76 
190 76(191 — 
|22b 20*88 50
114 60 
886 —

?6 92 
9 99 

12 34 
1(> 81 
12 67  
49 70 

[122 26

114 76

6 9« 
U  — 
U  86
10 83
11 61 
*9 80

|12« 60



Nr. 189. N O W A  R E F O R M A . Kraków, dań. 20 Sierpnia.

Wyższe kursa żeńskie
o

u l i e a  S i e n n a ,  Jir. 7.
Kursa języków niem ieckiego, francu­

skiego, angielskiego, literatury i historyi 
polsKiej, literatury francuskiej, powsze 
chnej rozpoczynają się

dnia 15 Września b. r.
W ykładać będą profesorowie: dr. Au 

gust Sokołowski, Juliusz M ien , Dzie- 
wieki i inni.

Także kuis praktyczny języka francu 
skiego dla dzieci. 1252 l 5
Wpisy codziennie rano od godziny 9 do I od 

dnia dzisiejszego

Mężczyzna

Kilka Angielek
z sk omnemi wymaganiami, życzy sobie zaaleśc 
miejsce w Galicyi za pośrednictwen Biura : Plac. 
In s tiłu t von F rl. A , t z t , W ien  , Goldsch.nied- 

gasse, 7. 1254 1

Zaraz poszukuję

osoby do gospodarstwa
rozumiejącej trochę język francuski.

Zgłoszenia do dworn w Zaga.,n, pocz­
ta Gdów. 1256 1 2

'■Kanna uidolnisuA sapełnls w
-* •  h r a w i e c * y l n i e  i robieniu toalety dam­
skiej, oraz gospodarstwie ’d omowem, żyozy sobie 
umieszezen a .a  ,si — Bliższa wisuomosć w 
Administracyi „Nowej Reformy" pod literami 
P. P. Nr. 5. 1253 1 3

w si e wieku, mogący się 
wykazać najchlubniejszemi 

świ-ideetwami i poleceniami osob powszechnie 
snanyoh i szanowanych, poszukuje odpowiednie­
go zajęcia w Krakowie lub na Podgórzu Może 
być użyty do prowadzenia korespondeneyi, ra­
chunków, administracyi domami, dozoru robót itp.

Bliższych szczegółów pod lit. A. H. 32 udzieli 
AJmŁiistracya „Nowej Reformy1-. 1258 1 3

IfropkT w. Jakóba.g
D o zupefriejęo i p ew n e g o  w y le -  I  
c z e n ia  w s z e lk ic h  c ie rp ie ń  żo łąd - ”  
k o w y c h  i n e rw o w y c h , naw et 
ta k ic h ,  k td re  o p a r ły  s ię  w s z y s t­
k im  d o ty e z a so w y in  środkom , 
z w ła sz c z a  c h ro n ic z n y c h  k a ­
ta ró w  żo łąd k o w y ch , s łab o śc i 
ż o łą d k a , k o łk ó w , k u rc z y , złeg-o 
t r a w ie n ia , trw o g i, b ic ia  s e rc a , 
b ó lu  g ło w y  itd . K ro p le  s ir .  
J a k d h a , w y ra b ia n e  w e d łu g  r e ­
c e p ty  m n ich ó w  bosych  k la sz to ru  
g re c k ie g o  A k tra , z 22 n a j le p -

------------  szych ro ś l in  le czn ic zy ch  W sch o -
ichronny. ą Uj z k tó ry c h  k a ż d a  pi erwszorzę-* 

dne  z a jn m je  m ie js c e  w  sz tu c e  ł e k a r 9 k ió j, 
z a p e w n ia ją  p rzy  z a ż y w a n iu  ty c h  k ro p li  
s k u te k  n ie zaw o d n y .
# C e n a  b u te lk i 60 c e n t ;  w ie lk ió j b u te lk i 
1 złr. 20 ce n t. w a l. a u s tr .  z a  n a d e s ła n ie m  
k w o ty  lub  z a  z a lic z k ą  p o cz to w ą . Do nzbyc in  
w z p te k z c h . m

S k ła d  g łó w n y : M . S c h u lz , H a n o w e r .  §j 
E ic h e r s t r a s s e  6. P . 56 H

i G. Stockmar apte- 
12ul 1 28

CENTRALNE BiURO

WYNAJMU MIESZKAŃ
W ładysław a Grabowskiego

w Krakowie, w Pałacu N r. 7 p rzy  ulicy Wiślnej.
1259 1

Ogłasza do wynajęcia:
Pokój kawalerski z meblami, lub bez 

na parterze, od każdego czasu ; ul. Kru­
pnicza Nr. 17.

3 pokoje, przedpokój, garderóbka i ku- 
chnia, z meblami lub bez, na parterze, 
od 1 vi rześnia; ul. św. Jana Nr. 15.

3 pokoje i kuchnia na 1TI piętrze, od 
każdego czasu ; ul. Floryańska Nr. 3.

4 pokoje ładne, od frontu, na II pię­
trze, od każdego czasu; Rynek główny, 
Nr. 35.

4 pokoje i kuchnia na I piętrze od ka. 
żdego czasu; ul. Smoleńsk Nr. 21.

2 pokoje i kuchnia na I piętrze, od 
każdego czasu.

Pokój i kuchnia od 1 października; ul. 
Kononna Nr. 16.

5 pokoi i kuchnia z ogrodem, łąką i 
polem , każdego czasu; Wieś Zwierzyniec 
Nr. 38.

6 pokoi, przedpokój i kuchnia na I pię­
trze, od 1 października ul. Senacka Nr. 6.

6 nokoi, przedpokój i kuchnia z dwoma 
wejściami i gankiem, od każdego czasu 
do 1 października; ul; św. Jana Nr. 8.

6 pokoi, przedpokój i  kuchnia na I pię­
trze, od każdego czasu ; ul. Floryańska 
Nr. 53.

6 pokoi z balkonem, Kredens, 2 przed­
pokoje, spiżarka i kuchnia, na I piętrze, 
do 1 października; ul. Studencka Nr. 7,

Całe I lub l i  piętro wraz z stajnią i 
wozownią, od każdego czasu; ul. Karme­
licka Nr. 38.

Całe I piętro wraz z stajnią i wozo­
wnią, od każdego czasu i

Pokój kawalerski z meblami na parte­
rze, od 1 września, ul. Krupnicza Nr. 15.

Duży i^kal suchy, widny na warsztat 
z przynależącym pokojem mieszkalnym, 
oraz dużym podwórcem na okład mate- 
ryałów, od każdego czasu; ul. Smoleńsk 
Nr. 9.

6 piwnic dużych, głębokich na składy 
win od każdego czasu; przy ul. Dolnych 
Młynów Nr.

3 piwnice duże, głębokie na składy 
od każdego czasu; Rynek główny Nr. 36.

Poszukuje do wynajęcia:
Pokoju dużego i mniejszego z przedpo­

kojem i kuchnią od 1 października
Pokoju suchego, widnego i kuchni na 

I lub II piętrze, albo na parterze od 1 
września lub 1 października.

Mieszkań dla studentów.

sm brfta

I

J. I H N A T O W I C Z
poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania;

mianowicie: 967 7
P p F f n m A / '  ja®m*ri0wa> ńjołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, Ylang-Ylang, Opo- j 

1U U 1J  • ponax, Joekey-Glub, heliotropowa, Ess-Bouquet, piżmowa, Millefleurs i t. p. 
Flakoniki po ct. 25, 40, 75, złr. 1, 1.50 i t. d.

Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 złr.
v V o d n  l w o w s t k u  P0w8zeehn'e uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 

u i i c i  t w u w o K d  orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skrupiania su­
kien. chustek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct., większy złr. 1-50.

W n r l * i  w o T -c y o - iir a lr o  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa- 
U l cl W c l i  b Z c lW S K d  cijem p]akouik mniejszy ct. 95, większy złr. 1-20.

W n r l i ł  lp w n r > r L .w * i  podwójna i woda lewandowo-ambrowa, są powszechnie 
ai i c w a u u u w i l  używane do rozpylania w salonach dla swojego przyje­

mnego, miłego i łagodnego zapachu. Flakon po ct. 50, 70, 9 : i złr. 1’50.
gatunkach, przednie i najprzedniejsze. ] 

40, 50, 80. zł,. 1, 1-50.| W o d y  k o l o ń s k i e  » ,

Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 
Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W  K RA K O W IE: Sukien­
nice 1. 2 0 ;  w OZERNIOWOAOH: Rynek 1. 2 ; w B IA Ł E J w sklepie p. 
Wyspiańskiej; w TA R N O W IE w aptece p. Reida (Kijas); w RZESZOW IE 

w apt. p. Karpińskiego i w sklepach p. Jam rozika i p. Zacharskiego. i

111 Rzadka sposobność Ml

Wiktor Redyk, . 
karz, w Krakawie.

B i ż u t e r y e
paryskie, wachlarze, parasole, laski 

w mag„zynie
F. SZUKIEWTCZA
Kraków, Rynek A-B.

402 23 0

Zarzai dóbr Bierzanuf
wypożycza 10-konną 

lokomobile i m łockarnię
z fabryki 0  1 a y i o n a.

Dzienny omłot ud 150 do 200
k A p .  1230 3 3

In stitu trice  d’une des prćm ieres eco- 
les publiąues veut receto ir chez elle u n . 
petit nom bre de pensionnaires.

C onrersaiion ei leęons franęalses, ai- 
Lm andes et anglaises y sout assurćes. 
1249 2 5 Cracorie — iHynek, 15, I I I .

Księgarnia K .  B a r t o s z e w i c z a  w  K r a k o w i e  z powodu przenoszenia skła­
dów swych wydawnictw wyprzedaje następujące dzieła po cenach bajecznie

niskich:
Asnyk El-y). Cola Riauzi, dramat, cena 2 złr., zniż. na 60 ct.
Bartosiewicz Julian. Historya pierwotna Polski, cztery wielkie tomy, cena 14 złr., zniż na 5 złr.

— Szkice z czasów saskich, jeleń  tom wielki, cena 3 złr. 50 ct., zniż. 1 złr. 50 ct.
— Studya histeryczne i literackie, trzy wielkie tomy, cena złr. 10.50, zniż na 4 złr.
— Anna Jagiellonka dwa tomy razem, ?ena 4 złr., zniż. 1 złr. 50 ct.
— Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce, cena 4 złr., zniż. na 2 złr.

Bełcikow8ki. Gustaw i Werter, eena zniż. 10 ct.
Bliziński. Kawaler marcowy, tomedya w 1 akcie, cena 75 ct., zniż. na 20 et.
CłKponibweki k&. Pisma pośmiertne 2 tomy, cena 5 złr. 40 ct., zniż. na 1 złr. 20 ct.
Choiński T. i. Z miłości, powieść, eena 1 złr., zniż. na 40 ct.
Choiński Henryk Heine, portret literacki, cena 1 złr. 50 et., zniż. na 70 ct.
Dzieduszyeka A. Listy nauczycielki, cena 1 złr. 20 ct., zniż na 30 et.
Flaubert. Córa Hamilkara, powieść, celta 3 złr., zniż. na 1 złr.
Hei&iy. Przewodnik do rysnnkn cyrklowego i linijnego, cena 2 złr. 40 et., zniż na 80 ct. 
Huffiiiann. Wstęp do nowoczesnej chemii, eena 3 złr. 40 ct., zniż. na 1 złr.
ielinek. Pobkie panie i dzirwiee, cena 1 złr., zniż. na 40 ct.
Kochanowski Jan. Wszystkie dzieła w 7 tomikach (najlepsze wydanie), cena złr. 3.70, zniż. 1.2'. 
Krasicki Ignacy. Dzieła w 12 tomikach, eena 4 złr. 90 ot., zniż. 1 złr. 40 ct.
Kraszewski. Tomko Prawdzie, cena 60 ct., zuiż. 20 ct.
Laugel. Głos, ucho i muzyka, cena 1 złr., zniż. 30 ct.
Łepkowski. Sztuka, zarys jej dziejów z 104 drzeworytami, cena 4 złr., zniż. na 2 złr.
Łoziński Wł. Galicyana, cena 1 złr. 50 ct., zniż na 60 ct.
Muller Maks. prof. Religia jako przedmiot umiejętności porównawczej, cena 1 zł. 20 ct., zuiż. 40 ct. 
Miillcr. Świat roślinny, dwa tony z lioznemi drzeworytami, cena 4 złr., zniż. na 1 złr. 50 ct.
Mili John StuaiŁ O rządzie reprezentacyjnym, uena 2 złr. 40 ct., zniż. na 50 ct.
Niemcewicz. Jan z Tenczyca, powieść hist., 3 tomy razem, Cena 1 złr. 50 ct., zriżona na 50 ct.
Niemcewicz. Dzieła w 4 tomach, cena 3 złr. 40 et., zniż. na 1 złr. 20 ct.
Okoński. Niewiuni i Antea, dramaty, ceua 1 złr., zniż. na 40 ct.
Opaliński. Satyry, wydanie lite . Cena 80 ct., zniż. na 40 ct.
Pawlikowski. Tajemnica pani Krzm-kicj, uowella, cena 80 ct„ zniż. na 30 ct.
Pol Wincenty. Obrazy z życia i natury, II ser/a cena 2 złr., zniż. na 60 ct.
Szpaderski X. Patrologia czyli nauka o Ojcach kościoła, 2 tomy, cena 4 złr., zniż na 1 złr.
Schmidt Henryk SzkK historyczny dziejów 80letniego panowania Stan. Augusta, z 8 rycinami

rysnnkn Kossaka i W. Eliasza, eena 1 złr. 20 ct., zniż. na 40 ct.
Sakowski. Józef Hauke Bosak, szkic biograficzny, cena 40 ct., zniż. 10 ot 
Szajnocha. Początek lechicki Polski, cena 4 złr., zniż. na 1 złr. 50 ct.
Szujski. Długo,-i i. Kallimaoh, dramat, cena 1 złr. 20 ct., zniż. na 40 ct

A d r e s :

K MStmf M M I wojsŁ
w e  L w o w ie

Pałac Skrzyńskich  (Lipowa L. 4) 
rozpoczyna się nowy kurs do egzami­
nów na jednoncznych ochotników i do 
wszystkich c. k Zakładów naukowych 
wojskowych z dniem I września 1886.

Rozporządzeniem Min sterstwa wojny 
z dnia 4 kwietnia 1886 oddz. VI, 1. 707, 
otrzym ał Insty tu t upoważnienie do przy­
go tow yw an i kandydatów do c. k. szkół 
kadeckich z brakujących im, według prze 
pisów, klas gim nazyalnych lub realnych. 
Mogą zatem kandydaci pob erać nauki 
w Instytucie n,ż do V klasy gimnazyal- 
nej włącznie. Kom petenci o przyjęcie do 
I  roku szkoły kadeck.ej winni się wy­
kazać świadectwami z ukończonej z do­
brym postępem w gimnazyum, szkole 
realnej lub w tutejszym Instytucie IV 
klasy, do I I  roku jak  wyżej z ukończo­
nej V klasy.

Zapisywać się można tylko do lOgo 
września b. r., poczem przyjęcie zale­
żeć będzie od ściśle wykonanych wa­
runków § 7 program u zakładowego.

Insty tu t utrzymuje tak dla powyższych 
kandydatów, jakoteż dla uczęszczających 
do szkól publ czDych pensyonat, w pię­
knem, zdrowem i dogodnem miejscu, 
połączony z gim nastyką i szermierką, 
kerow any um iejętr.e  i z prawdziwą ro- 
dz cielską opieką.

Wolne miejsca jak  dotąd.
1166 8 o F, K oo stlic li,

oyrektor Zakładu, 
przyjm. od 5—7 popuł. (do 31/8 Piekarska 21).

K. BARTOSZEWICZ w Krakowie.
Tylko do 20 września. - w 1145 2 6

u FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK n

A N D R Z E J  S G H U L T Z
w  K r a k o w i e  R y n e k  N r . 3 2 .

S K Ł A D  T O W A R Ó W  N O R Y M B E R S K IC H  i K O L O N IA L N Y C H ,
wielki wybór Paciorków I Korali szklani /tb ,

Guzików, Jedw abiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­

wnianych i szklannych,
Obrazków świętych, Krzyżaków, Pasyjek i Medalików

PRZYBORY DO ROBIENIA KW IATÓW .
Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki

w najlepszych gatunkach.
I g ł y ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  N o ż e  1 B r z y t w y  a n g i e l s k i e ,

Papiery i Plótuo introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE,

Złoto do robót pezłotniczych, farby i lakiery. 1031 32 300 
Zamiejscowe obstalnnki natychmiast załatwia.

H a n d e l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k u . n

ze zdroju „Madaleny„

W Morszynie, __
będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich

wyszczególniony na wystawach: 
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amoterdamie 1883,

Sporządzony pod kontrolą komitetu Towarzystwa lekarskiego galicyjskiego. Zaleca się jako 
dodatek do kąpieli i okładów we wszystkich niemocach, w których sól i brom są wskazane, miano­
wicie zołzy  ̂(sreophulosis) we wszystkich formach, cierpieniach skórnych, wypocinach kostnych, 
stawowych i wszystkich błon snrowicznyeh, w zapaleniach i stwardnieniach przewłocznych części 
rodnych niewieście j ,  przy włókniankach i nowotworach dobrotliwych tychże części, dalej przy 
cierpieniach^ przewodu pokarmowego połączonych z utrudnionem trawieniem i zbytnia otyłością 
lub ociężałością. <Ług ten przechowuje się latami w stanie zupełnie niezmiennym. * 735 6 U 

Dostać można we wszystkich aptekach i składach wod mineralnych.

■ O O - O O O ^

Parkiety i posadzki deszczułkowe
poleca

PAROWA FABRYKA STOLARSKA

BRACI W CZELAKOW 0
we Lw ow ie.

Cenniki parkietów, drzwi i okien rozsyłamy na żądanie. 
Ilustracye parkietów na żądanie za pobraniem I złr.

1122 11 15

m i j R o
Stowarzyszenia N au czycieli

przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie
pod kierunkiem 

A . D E M B O W S K I E J
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki
polki, francuski i angielki — oraz

bony  i wychowawczynie \
tychże narodowości. 13H 30 0

Kandydat adwokacki
Dr. p^av/ z odbytą praktyką sądową i kilko- 
letnią praktyką adwokacką przy obwodzie i po­
wiecie, mogący 8'ę wykazać cblubnemi świade­

ctwami poszukuje umieszczenia. 
Bliższych wiadomości udzieli W. P. adwokat 

Dr. Władysław Wejdą w Sokalu. 1240 2 5

F I L I I  W I E D E Ń S K A

22. M Ó R Z £ i R
Kraków. — Jtiynek główny A -B  l. 41.

Magazyn opatrzony w wielki wybór towarów własnego wyrobu, jako to: trykoty 
różnego rodzaju, chustki włóczkowe, pończochy damskie i dziecinne; oraz »kład fa­
bryczny towarów modnych, aksamity czarne i kolorowe, materye jedwabne, kaszmiry
czarne zagraniozne, bielizna gotowa męzka i damska, oraz płótna, szyrtyngi i chustki
płócienne, hafty, koronki i wstążki jedwabne różnego rodzaju, wielki wybór sukienek
fzieciunych, halki damskie i sznurówki parysi ,e oraz rękawiczki różnego rodzaju; kra­
waty męzkie, chustki jedwabne i t. d. i t. d. Wiclzi wybór kapeluszy filcowych i słom­
kowych, pióra strusie i fantazyjne, kwiaty francuskie, oraz różne przybory do kapeluszy.

Ceny fabryczne. 1139 4 0

ftUERISON pADIC ALE
M  ET 11  RAPIDE

de toutes len

MALADIES N e r m s e s . E pileptipcs
ET SGCP.ETES 

par ma seule methode.
Les Honoraires ne sont dus qu apres rć- 

tabli»8ement complet.
Dr. Prof. A. M A L A S P I  N A

Membre de plusieurs Societes scientifiąues 
1 0 6 , F aub ourg  S a in t-A n to iu e .

P A R I S .  118 61 ?

Traitement par Corresponuance.
.-esats

B C G Ł O S  T U R K A ' *
0 „P ieriiiin  Higienicznym" L. Czyfislciego.

Pełen wdzięczności dla Pana L. Czyńskiego 
czuję sie w obowiązku przesfać niniejsze podzię­
kowanie, gdyż ciężko cierpiąc na chorobę, którą 
nazywamy b e m o r o j d y ,  niebyłem w stanie 
zrobić kilka kroków, l.a  szczęście dowiedziałem 
się o egzystentyi „Pierników higienicznych'* 
Pana L. Czyńskiego fabrykanta w Jarosławiu
1 po użyciu kilkunastu sztuk doznałem zbawien­
nego skutki i dziś krzątam się z dawną siłą i 
energią około potrzeb gospodaro-ycii.

Cara Ome- 7 maja 1886 Hagi Ablachi Murtaza 
(Przekład z tureckiego). E fe u d i .

Piernik higieniczny i; K S S
jest do nabycia we wszystkich sklepach i apte­
kach pc 2 0  ct. za sztukę. 964

Uznaną powszechnie za najlepszą
R a i ę  do zapuszczania p o d łó g *

p o l e c a j ą

H f t b n e r  &  H a n k e

W e Lwowie u Las,

we
D O 8 t 

Rynek 38 i 
na

W BOCHNI u p. J  Michnika.
„ BORSZCZOWIE u pni. 01. Armatys.
„ BRODACH u pp. Witkowski ct Sp.
„ „ u p. W. Adamowicza.
„ BRZEŻANACH u  oni B. Wrońskiej.
„ BCCZACZU u p. -T. Ncnm&na.
„ BUSKU u p. M. Goldhabera.
„ CHODOROWIE u p. F. Marża,
„ CZERNIOWCACH u p. A. Bayera.
„ „ u p. W. Augutynowicza.
„ „ u p. St. Ku marskiego.
„ „ u p. Ign. Schnircha.
„ CZORTKOWIE u p S. Kosteckiego.
„ DEMBICY u p. S. S lednickiego 

7„ DOLINIE u p. M. Kirechena.
„ DSOHuBYCZU u pni G- Herschdflerfer.
.  „ u p. L. daldSriera.
„ UOKLICACH u p. S. Muszyńskiego.
„ GRÓDKI n p A. Lipusa. 
n HUSIATYN Lh u p. A. Danielewicza.
„ JAROSŁAWIU u p. O. Strassberga.
„ „ u p. A. Tumi la.oaiego.
„ -  p. K. ZabJotnego.
„ JAŚLE u pp. J  Pollaku i Syna.
„ KA ŁU SZU  w Towarzystwie spożywczem.
„ KAMIONCE ST. u p J. Sklenki.„ RIMPOLUNGU u p K. Ncumayera.
„ KOŁOM! I u pp. J . Różańskiego i Sp.
„ „ u p. J  Romanowicza.
„ KOPECZYNCACH u p. N. Yoza-nent 
„ ROSSOWIE u p. M. Kamila.„ KRAKOWIE n p. J- Barberowskiego 
„ u p. S. F. Fischera,
„ ” u p. H. Fritscha.
„ KROŚNIE u p. J . Łazarowicza.
„ ŁAŃCUCIE u p. J. Cętnarskiego.
„ „ u p. G Danielewiczs.
„ LEŻAJSKU n p. S. F meranza.
„ LISKU a p. R. Barańskiego.
.  MIELCU u d d . J. Dembickiego i Syna.

Lw ow ie .
a ć m o ż n a :
we wszystkich znaczniejszych h a n d l a c h ; 
p row ineyi:  711 15 0

IW MIKULINCACH u pni E. G. Grosmann.
„ MONASTERZYSKACH u p. M. J. (’-uhla.
„ MO. CISKACH u p. Frz. Lebdy.
, MYŚLENICACH u pp. J . Guttinara i syna.
, NADWORNIE u p. J. Kisielewskiego.
, NOWYM SĄCZU u p. K. Millera.

„ u p. J . Kostkiewicza.
, PODHAJCACH u f)p. J . Zimmta spadkob.
, PRZEMYŚLU u p. M. Kozłowskiego.
, „ u p. M. Kr jja,
, „ u h .  A. F a lis z e w s k ie g o .
, „ u p. M. O. Gansa.
i RADOWuACH u r ni L. Sonnenreich.
, ROHATYNIE u p. F Maria.
, „ w N irodnej Tornowli.

KZESZuW IE u p. E  G. Nengebauers.
, „ u F. Jaśkiewicza.

SAMBcRZE u p. a , Kromera.
SANOKU u p. R. iiartha.

„ u p. J . Rynczarskiego.
SERECIE u p. J . Dempniaka wdowy. 
SIENIAW IE w Tow. Spożywczem.

, SKALE u p. J . H. Kohna.
, SNIATTNIE u p. E. BOma.
, STANISŁAWOWIE u p. K. Jonasa.
. STARYM SĄCZU u p. A. Essena.
, STKY FU u pp. Lechnickiego i Koster,.iewicza.
. SUOZAWIE u p. M. Unickiego.
, „ „ u p. J  Szymonowicza.
, TARNOWIE u pp. W Miildnera i Spł.

„ u p. Tad. Scharfa,
Tłumaczu u p. J. Hut hm inna.
1 łn ten u p W. Budziszewskiego.
T lR i;E  u p. W. Kaczyńskiego.
TYSMIENICY a p. J . Zamichowskiego. 
WADOWICACH u p. A. Pohla. 
ZALESZCZYKACH u p. H. Sanockiego. 
ZŁOCZOW IE u p. F. Kordeckiego.
ŻÓŁKWI u p. F. Olearczyka.
ŻYWCU u p. A. Pawlukiewiczał

I Niezbędne dla h o t e l i ,  k a w i a r n i , z a j i w . t l ó w ,  
p o d r 6 ż n y c I t .  os61> p r y w a t n y c h ,  w o j s k o .

w y c h  i  a p t e k a r z y  I23y 1 24

„ R a p i d “
ia na sDirytnsu

Mara zaszczyt donieść, iż otworzyłem
D R O G U E R Y Ę

czyli skład towarów leczniczych, środków uniwersalnych,
toaletowych, pod firmą: =

J .  ł ł l A n i e w i k l  1 ^ ip o lk a O
w Krakowie, Stradom Nr. 7. y

Polecając się względem Sz.  P. T. Publiczności, oświadczam, iż wszel • 
kie zamówienia miejscowe jak również z prowineyi uskuteczniać będę ry- V  
chło i po cenach najprzystępniejszych. < Q

J a k ó b  W iś n ie w sk i,

7, i) u;egulov,aneuii r.stremi płoniieniaini. 
H y l w o r n e !  P r a k t y o ^ .u e !  T a n i e !  B e z  

k u m a .  *»ez d y m u  i s w ę d u ,  bitwy i bezpiecz­
ny w użyciu. O l b r z y m i a  s i ł a  c i e p ł a  2 litry 
wody zagrzewają sic w przeciągu trzech mffilit,, tak że 
wszelkie potrawy, jak k a w a ,  h e r b a t a ,  j a j a ,  m i ę ­
s o ,  p i e c z e ń , l e g u m i n y  i t. d , w jednej ohwiu 
są przygotowane i to zaledwie przy wypaleniu spiry­

tusu za 1 c e n t a  w . a .  Nader praktyczne di p o d r ó ż y ,  w yt-ir:C .*ek  z a m i e j s k i c h ,  
p o b y t u  i m  w s i  itd. — 1 elegancki przyrząd do gotowania R a p i d  3  z ł r .  BO c t .,  
z pi kuą czarką  5  z ł r .  — Przesyłka tylko za "zaliczką poettową , albo p u e s jJk ą  gotówki. 

Wiener Commls8ions-Expo-tgeschfał A n t o n i  G a u s ,  Wiedeń, IM, Kolonitzgaśse, 8.

1093 6 150 dypl. aptekarz.

PRACOWNIA RZEŹBIARSKO - KAMIENIARSKA
Kazimierza malarskiego

W Krakowie, ul. Straszewskiego l. 26, 
y.ykonywa wszelkie roboty fahryczre i pomnikowe z kamienia wapiennego, pia­
skowca, m arm uru i granitu. Również podejmuje się naprawy uszkodzonych po

mników , grobowców  i t. p. 1173 8 5

D n a  1 G o ś c i e c .
Wyleczenie zapomocą L 1 K 1 L R L  i P I G U Ł E K  Ora Laville.
L I K I E R  leczy te choroby w okret ie ostrym, P I G U Ł K I  w przewlekłym.

Na flaszkach powinno być zatwierdzenie rządu franc. i podpis. ,
Składy w aptekach i drogneryaeh. W C r t t o w i e  na składzie ^  Y - *  
w aptece Wiszniewskiego w Czemiowoaoh w aptece Bełdowicia.

w Brodach w aptece Frauzusa.
Skład główny u F. CUMAR, 28, rue Saiut-Clauds Pari*.

Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 50 32 7

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rz%dca_ drukarni A. Szyjewuki.


